
A d r e s  . R e d a k c j i  ł  A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

A -d res  n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e l e f o n  N r .  3 9 6 .

n a l e ż y  a d r e s o w a ć  d o  R e d a k c y i  „ N a p r z o d u * ,  
*  P r e n u m e r a t ą ,  z a m ó w i e n i a  i  r e k l a m a e y e  d o  A d -  

« < łin i8 trac y i „ N a p r z o d u " ,  K r a k ó w ,  B r a c k a  1 6 . 

R e d a k c y a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a ,  k o r e s p o n d e n *  
b e z im i e n n y c h  n i e  u w z g lę d n ia ,  l i s t ó w  n ie o *  

p ł a c o n y c h  n i e  p r z y j m u je .  

R e k l a m a e y e  o t w a r t e  s ą  w o l n e  o d  o p ł a t y  
p o c z to w e j .

Numer pojedynczy 8  halerzy. 
-1'am er poniedziałkow y 4  halerze. Organ polskiej

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  p o d z .  8  r a n o .  a  w  p o ­
n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  1 0  rsaoo , 

D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i ,  u l .  B r a c k a  1 .1 5 ,  
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  b i u r a c h  d z i e n n ik ó w .  

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­
p r z o d u  “  p o d  z a r z ą d e m  S .  S o n ie w ic k ie g o ,  K r a k ó w ,  
P o s e l s k a  1 5 ,  o r a z  b i u r a  o g ło s z e ń  i  d z i e n n i k ó w :  
S t .  S o k o ło w s k i  w e  L w o w ie ,  P a s a ż  H a u s m a n n a ;  
H a a s e n s t e i n  &  V o g i e r  w  W i e d n i u ,  B e r l i n i e ,  W r o »  
c ł a w iu  i  H a m b u r g u ;  M . O p e l i k ,  R ,  M o s s e  i  M . 
D u k e s  w  W i e d n i u ;  C . A d a m  w  P a r y ż u ,  r u e  

d e  l a  Y a r e n n e  3 8 .

L i s t y  w  s p r a w i e  i n s e r a t ó w  i  n a l e ż y t o ś c i  z a  o g ł o ­
s z e n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y : D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­

p r z o d u * ,  K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

^ • " © n u m e r a t a  wynosi: W Krakowie (bess odsyłki:: miesięcznie 1 k e r o n a  SÓ hal., kwartalnie 4 k o r ,  
W., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  

■sśesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e mc z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
*  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal, — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.
W

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )  k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r ­
w s z y  r a z  p o  2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  h a l e r z y .  —  N a d e s ł a n e  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  
p o  4 0  h a l .  z a  k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  —  Z a ł ą c z n i k i  
( p r o s p e k t y  i  t .  d . )  p r z y j m u j e  s i ę  z a  c e n ą  2  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie j s c o w y c h ,  a  1  k o r .  z a  1 0 0  

e g z e m p la r z y  d l a  m i e j s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .  —  N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

Gzas odnowić przedpłatę f
2 dniem 1 października rozpoczyna „Na- 

Pf2Ód“ nowy kwartał swego wydawnictwa.
W ciężkiej walce, jaką partya socyalno-de- 

rflokratyczna prowadzi w obronie interesów 
1 Praw klasy pracującej, w walce z przeci­
wnikami potężnymi a nieprzebierającymi w 
jodkach, w walce z całym dzisiejszym ustro­
j u  społecznym „Waprzód" jest potężną bro­
nią w rękach uświadomionego ludu. Codzien­
ne zwalcza on nadużycia i korupcyę, ujmuje
Się za pokrzywdzonymi, piętnuje krzywdzi- 
®leli, rozprasza mroki ciemnoty i przesądu, 
q®tt>askuje fałsz i obłudę, dąży do podniesie- 

kraju naszego na wyżyny europejskiej 
Mitury i niesie myśl reformy i organizacyi 
^  jak najszersze warstwy ludowe.
, * Naprzód" nie stoi żadnemi subwencyami, 
recz tylko poparciem swoich czytelników, 
piątego przy zmianie kwartału pi'zypominamy 
^anownym Towarzyszom, aby nietylko sami 
0(inowili przedpłatę, lecz także nowych abo- 
^htów swojemu dziennikowi zjednywali.
, Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
^płatnie początek oryginalnej powieści p. t.

„TRZECH MUSZKIETERÓW”,
plutej na stosunkach krakowskich, którą dni­
ejemy w felietonie „Naprzodu".

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
n a  p r o w i n c y i  

W  K r a k o w i e  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t .

K 4-50 Tr .
K 5-70 K 6'“
K 1-60

^ a r t a l n i e
2 odnoszeniem 

^ s i e c z n i e  

2 odnoszeniem K 2-K 2-—
Upraszamy Szanownych Abonentów, aby 

, -Ja uniknięcia przerwy w doręczaniu „Na­
r o d u 44 zechcieli prenumeratę odnowić naj- 
a*ej do 5 października.

Hedalccya i  Adm inistracya.

Z  D N I A .
Kraków, 4 października.

Sprawiedliwość pruska.
uQia 2 lipca 1902 sąd pruski w Bytomiu 

p e łn ił czyn, mający zaledwie powierzcho- 
v e pozory wyroku sądowego, a będący bez- 
^  ydnym gwałtem. Skazano dwojga ludzi 
j)t Podstawie oskarżenia, które w toku roz- 

sądowej okazało się czczą plotką. Pro- 
ih^tor twierdził, że tow. M o r a w s k i  i to - 
(Laszka dr G o l d e  szerzyli pomiędzy lu- 
iVv‘j górno-śląskim dwie znane broszury, 
frl .ne przez naszych towarzyszów z zaboru 
ot Oskiego: „Gzy teraz niema pańszczyzny?11, 

”^ jc êc Szymon11; broszury te miały 
^ K°&io podburzać lud górno śląski przeciw 
r>̂ .Qrn panującym na Śląsku, oraz przeciw 

pruskiemu. Otóż oskarżeni, energi-

X

poparci przez tow. Wolfganga H e i n e -  
^ykazali przedewszystkiem, że owe bro- 

J  napisane są wyłącznie dla ludu pol- 
w z a b o r z e  r o s y j s k i m ;  jest tam 

 ̂ o carskich ukazach, o podatkach po-
pobieranych przez urzędników car- 

% itd. A dalej wykazano, że na twierdze- 
*)yij^kuratora, jakoby oskarżeni s z e r z y l i  

;e broszury pośród ludu górno-śląskiego, 
H  r,eil*a dowodu niema. Jeden tylko świa- 

Uss n e,r orzekł, że k u p i ł  w redakcyi 
f ^ ^ y m  egzemplarzu tych broszur; ale w 
^ rozprawie łotr ten przyznać musiał, 

? s z p i e g i e m  p o l i c y j n y m  i że 
vv'e broszury s k r a d ł  w redakcyi bez 

^oskarżonych !! Gdyby sędziom bytom- 
S g * *  trochę zależało na pozorach ucz- 

t°by po takim przebiegu rozprawy 
'/ 1 ,Uw°ln'ć oskarżonych ; tymczasem sąd

°w- Morawskiego na dwa lata wię- 
t Afe' -a towarzyszkę Golde ną rok więzienia,! 
k  ^lirieS- Cz.e optymiści mogli się łudzić, że
V i Po^^^dny, prowincyonalny sąd ja- 

i ^ ebnie uległ zaślepieniu narodo 
■JMiy n‘enawiści klasowej ; że chyba naj- 
V°> ^ f ld .rzeszy niemieckiej, stoi zbyt wy- 

/  ^16 w vrnlni cnm  wiprł li w  pern. ph wydać wyroku sprawiedliwego, 
by/: t na jakiebądź zawiści partyjne. 
rozf., y optymiści, to spotkało ich stra- 
do Tow. Heine wniósł. ro-

„ 3 ® ?  najwyższego; a sąd najwyż- 
^ek 80 września odrzucił rewizyę, 

ego wyrok bytomski stał się pra­

womocnym. Najwyższy ..sąd Niemiec powagą 
swoją zatwierdza, że gwałt jest prawem, że 
fałsz jest prawdą.!

Polscy, socyaliści w zaborze pruskim wie­
dzą teraz, że rząd pruski zdecydowanym jest 
do zwalczania ich w s z e l k i m i ,  środkami. 
Nie wystarczają gnębicielom pruskim pruskie 
ustawy karne, brutalne i okrutne wobec 
„przestępców" politycznych ; nie, oni fałszują 
i depcą nawet swoje własne ustawy, aby 
„karać“ i tam, gdzie nawet według pruskich 
ustaw winy niema!

Polscy socyaliści w zaborze pruskim wie­
dzą teraz, że są traktowanymi tak, jak rząd 
pruski traktuje n i e b e z p i e c z n y c h  wro­
gów, tych wrogów, których się b o i :  jawnym, 
bezwstydnym gwałtem, deptaniem wszelkich 
praw, wszelkich zasad moralności publicznej! 
Niechaj towarzysze nasi dorosną do tego za­
szczytu ; niechaj s t a n  ą się niebezpiecznymi 
dla tego systemu rządowego, dla tego syste­
mu kłamstw, fałszerstw, podłych intryg i bez­
czelnych gwałtów!.

Bądźmy jednakże szczerymi: aby P. P. S. 
w zaborze pruskim stała się istotnie niebez­
pieczną dla pruskiego systemu rządowego, na 
to trzeba jeszcze dużo pracy. Trzeba, aby do 
związków zawodowych, do tych fundamen­
talnych organizacyj, umoralniających i uszla­
chetniających codzienne życie robotnika, na­
leżało nie kilka tysięcy, ale przynajmniej 
kilkadziesiąt tysięcy robotników polskich ; trze­
ba, aby „Gazeta Robotnicza" miała przynaj­
mniej dziesięć razy tyle abonentów, niż ma 
dotąd; trzeba, aby oświata była niesioną pol­
skiemu proletaryatowi w daleko szerszych 
rozmiarach, niż dotąd.; trzeba, aby polscy to­
warzysze w każdym okręgu mieli swoje sto^ 
warzyszenie wyborcze. A , kiedy to wszystko 
będzie dokonane, wtenczas będzie trzeba po­
myśleć o przeniesieniu ruchu socyalistyczne- 
go z miast i osad górniczych na wieś.

Nie wątpimy, że zbrodnia, popełniona na 
tow. Morawskim i towarzyszce Golde, po­
dwoi zapał naszych towarzyszów, podwoi ich 
ochotę do trudnej i pełnej ofiar pracy orga­
nizacyjnej. My zaś nie zapomnimy, że towa­
rzysze nasi po pruskiej stronie kordonu wal­
czą o te same cele, co i my, ale że ich wal­
ka jest cięższą od naszej; dlatego obowiąz­
kiem naszym jest popierać ich moralnie i ma- 
teryalnie. Do rozpaczy nie mamy przyczyny, 
choćby nawet jeszcze kilkanaście takich po­
twornych „wyroków" wydano. Wszak musi 
być w nas jakiś zarodek przyszłej potęgi, kiedy 
rządy robią takie wysiłki, aby nas zgnieść. 
Nie dajmy się!

Ach! ten nasz obrońca słowiański!...
Niedawne czasy, kiedy to urzędnicy magistra­

tu lwowskiego — przednia straż narodowa — 
wysyłali do p. W e n c l a  Ki o  f a c za  telegra­
my za nadzwyczajnie odważną obronę narodu 
polskiego w parlamencie. Jeszcze bliższe cza­
sy, gdy podczas obchodu grunwaldzkiego w 
Krakowie na rękach noszono tę „słowiań­
ską" perłę, ciesząc się dumnie z tego, jakich 
to przyjaciół Polska posiada jeszcze w Eu­
ropie...

Ale po wszystkich takich manifestacyach 
„przekrasnych Słowian" spotykał Polaków 
zawód. Słowianofilstwo ks. S t o j a ł o w s k i e ­
go okazało się podszyte rublami „Towarzy­
stwa dobroczynnościw  Moskwie. Zjazdy 
dziennikarzy wszechsłowiańskich uwieńczyli 
tacy „szlachetni", jak złodziej pieniędzy, na 
Jasną Górę złożonych, i jego kompan adwo­
kat Le wi c k i .

Teraz znów „nasz kochany4* obrońca, p. 
KI o f acz,  pojechał na urzędową carską u- 
roczystość w wąwozie S z y p k i i biedna pa- 
tryotyczna prasa w Galicyi nie może nawet 
tej gorzkiej pigułki przełknąć.

Wedle starego zwyczaju strusiego, milczy 
q tej wizycie Klofacza większa część prasy, 
aby, harmonii, zatumanionego mózgu „ patryo- 
tów“ nie mącić. Ale my, którzyśmy KI o fa- 
c z o w i telegramów nie wysyłali, mamy o- 
bowiązek jeszcze raz przypomnieć, że ci „ ra­
dy kali" i ci „młodoczesi", których jako naj­
gorliwszych obrońców i przyjaciół naszego 
narodu okrzyczano, ,to s ą  z a c i e k l i  z wo ­
l e n n i c y  p o t ę g i  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  
w E u r o p i e .  „Narodni listy", jedyny wielki 
dziennik łych „wołnomyślnych'- Słowian, le­
ży na brzuchu przed caratem, pochwala 
wszystkie zbrodnie, popełniane obecnie na

Finlandyi, a jako „przykre nieporozumienie" 
przedstawia krwawy ucisk polskiego narodu 
v Królestwie i na Litwie. W ich to szkole 
uczył się i nasz „oszust polityczny" ksiądz 
prałat, lampiarz z zawodu. U nich uczyły 
się ohydnego przekręcania faktów naszej hi- 
storyi te ciemne osobistości z prasy klery- 
kalno-antysemickiej, które już prowadziły na­
sze drobnomieszczaństwo do carosławia, „bo 
tam zarobek i chleb tani“...

Jednym z takich „braci-słowian“ to K 1 o- 
f acz,  który wprawdzie widzi dobrze poli­
cyanta pruskiego, słyszy jęk w Poznańskiem, 
ale n ie  c h c e  widzieć żandarma rosyjskiego 
i zatyka uszy na odgłosy męczarni narodu 
naszego w K r ó l e s t w i e  i n a  L i t wi e .

Łatwo też wielbić tego ciekawego „rady­
kała" urzędnikom magistrackim we Lwowie, 
lub szowinistom wszelkiej barwy w Galicyi, 
bo u tych ludzi „patryotyzm" tani i za to 
nie zamykają nawet do kozy. Ale najlżejsza 
myśl o reszcie naszego narodu, o jego 
w i ę k s z o ś c i  ujarzmionej przez carat po- 
winnaby zabić w zarodzie komedyę pansla- 
wistyczną a la Klofacz w Austryi. Cieka- 
wiśmy, co t e r a z  zatelegrafują p. Klofaczowi 
urzędnicy lwowskiego magistratu?...

Ilzą̂  lwowskiej lilii miejskiej.
L w ó w ,  3  p a ź d z i e r n i k a .

P i ą t k o w e g o  p o s i e d z e n i a  r a d y  m i e j s k i e j  w y c z e ­

k i w a n o  z  n i e c i e r p l i w o ś c i ą .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n ­

n y m  b y ł a  b o w i e m  d y s k u s y a  n a d  k w e s t y ą  p o w o ­

ł a n i a  d w ó c h  w i c e p r e z y d e n t ó w  n a  p r z e w o d n i c z ą ­

c y c h  d w ó c h  k o m i s y j ,  b e z p o ś r e d n i o  p o  w r ę c z  

p r z e c i w n e j  u c h w a l e  p e ł n e j  r a d y .

W o b e c  z a p e ł n i o n y c h  g a l e r y j  i  b a r d z o  l i c z n e ­

g o  k o m p l e t u  r a d n y c h ,  p o s i e d z e n i e  r o z p o c z ę ł o  s i ę

0  g o d z .  ‘/ 2 8 .  Z  p o c z ą t k u  z e  s t r o n y  k l i k i  s t r z e l ­

n i c o w e j  c z y n i o n o  s t a r a n i a ,  b y  z a r z ą d z i ć  n a d  

s p r a w ą  t ą  p o s i e d z e n i e  t a j n e ,  r z e k o m o  w  i n t e r e ­

s i e  „ p o w a g i “  p r e z y d y u m ,  z  o b a w y  j e d n a k  p r z e d  

s k a n d a l e m  o d  z a m i a r u  t e g o  o d s t ą p i o n o .  J u ż  n a  

s a m y m  p o c z ą t k u  t e j  d r a ż l i w e j  d y s k u s y i  k l i k a  

r z ą d z ą c a  d o t y c h c z a s  m i a s t e m  d y p l o m a t y c z n i e  s i ę  

n i e c o  p o d d a ł a .  J e j  r z e c z n i k  b o w i e m  d r .  M  a -  

r y a ń s k i ,  u s i ł o w a ł  s p r a w ę  p o w o ł a n i a  w i c e p r e z y ­

d e n t a  M i c h a l s k i e g o  n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i ­

s y i  w o d o c i ą g o w e j ,  p r z e d s t a w i ć  j a k o  r z e c z  z u p e ł ­

n i e  n i e w i n n ą .  S a m  p o s t a w i ł  k a n d y d a t u r ę  p .  M i ­

c h a l s k i e g o  i  z a r a z  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  j e ż e l i  z  t e g o  

m a j ą  b y ć  j a k i e  „ k w a s y “ ,  t o  s i ę  p r z y j d z i e  d o  

r a d y  z  w n i o s k i e m  o  p r z y j ę c i e  d o  z a t w i e r d z a j ą ­

c e j  w i a d o m o ś c i  i  t a k i  t e ż  w n i o s e k  d z i s i a j  s t a w i a .

R a d n y  d r .  R u c k e r  u w a ż a  s p r a w ę  z a  k w e ­

s t y ę  z a u f a n i a  d l a  p r e z y d y u m  i  d l a t e g o  j e s t  z a  

z a t w i e r d z e n i e m  o b l i  w i c e p r e z y d e n t ó w ,  j a k o  p r z e ­

w o d n i c z ą c y c h  k o m i s y j .

R a d n y  d r .  A s z k e n a z e  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  o p o -  

z y c y i  r o z c h o d z i  s i ę  o  z a s a d n i c z ą  k w e s t y ę  o d ­

d z i e l e n i a  e g z e k u t y w y  o d  k o n t r o l i .  K o m i s y a  m a  

u c h w a l a ć ,  a  p r e z y d y u m  m a  s t a ć  n a  s t r a ż y  w y ­

k o n y w a n i a  u c h w a ł  i  z a r z ą d z e ń  k o m i s y i .  N i e  m o ­

ż n a  s i ę  z g o d z i ć  n a  t o ,  b y  k i l k u  u p r z y w i l e j o w a ­

n y c h  l u d z i  k i e r o w a ł o  w s z y s t k i e m ,  b y  w y d a w a l i  

z a r z ą d z e n i a  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  t a k ,  ż e  s i ę  w y t w a ­

r z a  g o s p o d a r k a  p r o t e k c y j n a .

R a d n y  N  e  u  m  a  n  p o s t a w i ł  w n i o s e k  n a  r e a -  

s u m p c y ę  u c h w a ł y  c o  d o  p r z e w o d n i c t w a  c z ł o n k ó w  

p r e z y d y u m  w  k o m i s y a c h .  N a d  w n i o s k i e m  t o c z y ł a  

s i ę  d y s k u s y a ,  w  k t ó r e j  z a b i e r a ł o  g ł o s  d w u d z i e ­

s t u  k i l k u  m ó w c ó w  i  k t ó r a  t r w a ł a  t r z y  g o d z i n y .

A d w .  d r .  L  i i i  e n  w y k a z u j e ,  ż e  n i e m a  a n i  

f o r m a l n y c h ,  a n i  r z e c z o w y c h  p o w o d ó w  d o  r e a -  

s u m p c y i  i  u c h w a ł a  t a k a  m o ż e  t y l k o  ź l e  ś w i a d ­

c z y ć  o  r a d z i e ,  p r z y e z e m  z a z n a c z a ,  ż e  i n n i  c z ł o n ­

k o w i e  k o m i s y i  w o d o c i ą g o w e j  o  u c h w a l e ,  o  k t ó ­

r e j  w s p o m n i a ł  d r .  M a r y a ń s k i ,  n i c  n i e  w i e d z ą

1 ż e  u c h w a ł y  t a k i e j  n i e  b y ł o .

D r .  R  u  t  o  w  s  k  i  r ó w n i e ż  s i ę  o ś w i a d c z a  p r z e ­

c i w  w n i o s k o w i  r e a s u m p c y i  i  w s k a z u j e  n a  p r z y ­

k ł a d  i n n y c h  w i e l k i c h  m i a s t ,  g d z i e  p r e z y d e n t  t a ­

k i e g o  r o d z a j u  p r z e w o d n i c t w a  n a w e t b y  n i e  p r z y ­

j ą ł .  P r z e w o d n i c z e n i e  c z ł o n k ó w  p r e z y d y u m  w  k o ­

m i s y a c h  p r z e m y s ł o w y c h  n i e  u c h r o n i ł o  m i a s t a  o d  

s z e r e g u  n a d u ż y ć  i p r z e k r o c z e n i a  p r e l i m i n a r z a .  

P r e z y d e n t ,  w z g l ę d n i e  j e g o  w y s ł a n n i k  p o w i n n i  

k o m i s y o m  c o  n a j w y ż e j  s ł u ż y ć  i n f o r m a c y a m i ,  a l e  

n i c ^ p o n a d  t o .

Tow. H u d e c zaznacza, że jako członek ko­
misyi rzeźnianej natychmiast założył votum se­
paratum  przeciwko wyborowi wiceprezydenta 
Ciuchcińskiego na przewodniczącego tejże ko­
misyi. Stwierdza z całą stanowczością, że o za- 
siągnięciu uchwały rady zatwierdzającej ten wy­
bór mowy nie było. A uderza fakt, że referent

k o m i s y i - m a t k i  p .  R i e d l ,  k t ó r y  n a  p e ł n e m  p o ­

s i e d z e n i u  r a d y  p r z e m ó w i ł  i  g ł o s o w a ł  p r z e c i w  

p r z e w o d n i c t w u  c z ł o n k ó w  p r e z y d y u m  w  k o m i s y i  

g ł o s o w a ł  z a  w i c e p r e z y d e n t e m  C i u c h c i ń s k i m .  

W  c a ł e j  t e j  s p r a w i e  r o z c h o d z i  m u  s i ę  o  t o ,  b y  

u s z a n o w a ć  u c h w a ł ę  r a d y  i  d l a t e g o  o ś w i a d c z a  s i ę  

p r z e c i w  r e a s u m p c y i .

, W  o b r o n i e  k l i k i  s t a n ą ł  j e s z c z e  d r  B y k ,  k t ó r y  

p o s t a w i ł  w n i o s e k ,  b y  p .  M i c h a l s k i e g o  p o w o ł a n o  

d o  k o m i s y i  w o d o c i ą g o w e j ,  a  p .  C i u c h c i ń s k i e g o  

d o  k o m i s y i  r z e ź n i c z e j .

J u ż  p o  g o d z .  1 0  p r z y s t ą p i o n o  w ś r ó d  o g ó l n e g o  

n a p r ę ż e n i a  d o  g ł o s o w a n i a .  N a  w n i o s e k  r a d n e g o  

d r a  S z p i l m a n a  g ł o s o w a n i e  o d b y ł o  s i ę  i m i e n n i e .  

P r z e c i w  r e a s i t m c y i  o ś w i a d c z y ł o  s i ę  3 2 ,  z a  3 3 .  

T o  p y r h u s o w e  z w y c i ę s t w o  k l i k i  w y w o ł a ł o  o g ó l n ą  

k o n s t e r n a c y ę ,  p r z y e z e m  n a l e ż y  n a p i ę t n o w a ć ,  ż e  

o b a j  i n t e r e s o w a n i  w i c e p r e z y d e n c i  n i e  m i e l i  n a  

t y l e  t a k t u ,  b y  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a  u s u n ą ć .  O b a j  

w  s p r a w i e  o s o b i s t e j  g ł o s o w a l i  i  t o  z a  r e a s u m p c y ą .

N a s t ę p n i e  t o c z y ł a  s i ę  j e s z c z e  d y s k u s y a  w  k w e -  

s t y i  m e r y t o r y c z n e j .  I  o n a  b y ł a  r ó w n i e ż  n a m i ę t n a ,  

a  p r e z y d e n t  M a ł a c h o w s k i ,  r ó ż n e g o  r o d z a j u  k r ę ­

t a c t w e m ,  s z e d ł  k l i c e  n a  r ę k ę .

K i e d y  z e  s t r o n y  o p o z y c y i  p o s t a w i o n o  w n i o s e k  

o d r a c z a j ą c y ,  a  r a d n y  G e t r i t z  p o d n i ó s ł  r ę k ę  z a  

t y m  w n i o s k i e m ,  s i e d z ą c y  p r z e d  n i m  w i c e p r e z y ­

d e n t  M i c h a l s k i  o f u k n ą ł  g o :  „ G e t r i t z ,  s p u ś ć ! "  

c o  t e ż  t e n  n a t y c h m i a s t  u c z y n i ł .

W k o ń c u  u c h w a l o n o  g ł o s a m i  k l i k i ,  ż e  p .  M i ­

c h a l s k i e g o  p o w o ł u j e  s i ę  d o  k o m i s y i  w o d o c i ą g o ­

w e j ,  p .  C i u c h c i ń s k i e g o  d o  r z e ź n i c z e j  i  p .  M a ł a ­

c h o w s k i e g o  d o  e l e k t r y c z n e j .

Lwów, 4  p a ź d z i e r n i k a .  ( T e l .  „ N a p r z o d u " .  

D z i ś  w y j a ś n i a  s i ę ,  d l a c z e g o  w i c e p r e z y d e n t  C i u -  

c h e i ń s k i  c h c e  k o n i e c z n i e  u t r z y m a ć  s i ę  p r z y  p r z e ­

w o d n i c t w i e  w  k o m i s y i  r z e ź n i a n e j ,  p o m i m o ,  i ż  o  

w i e l e  g o d n i e j s z y m  i  o d p o w i e d n i e j s z y m  n a  t o  s t a ­

n o w i s k o  b y ł b y  p r o f e s o r  w e t e r y n a r y i  d r  S z p i l -  

m a n .  R z e c z  p r z e d s t a w i a  s i ę  t a k :  o d  p e w n e g o  

c z a s u  w a k u j e  p o s a d a  w e t e r y n a r z a  r z e ź n i  m i e j ­

s k i e j  p o  K r o b i c k i m ,  k t ó r ą  p o w i n i e n  o t r z y m a ć  

d o t y c h c z a s o w y  a s y s t e n t ,  K u l c z y c k i .  T y m c z a s e m  

p .  C i u c h c i ń s k i  s t a r a  s i ę  n a  t o  s t a n o w i s k o  p r z e ­

f o r s o w a ć  d o t y c h c z a s o w e g o  d y r e k t o r a  r z e ź n i  m i e j ­

s k i e j ,  G o t t l i e b a ,  b a w i ą c e g o  o b e c n i e  n a  u r l o p i e .  

D y r e k t o r e m  r z e ź n i  z o s t a ł b y  w  t a k i m  r a z i e  d o ­

t y c h c z a s o w y  a s y s t e n t  G o t t l i e b a ,  n i e j a k i  K  r  z  y -  

s z t a ł o w i e z ,  k t ó r y  p o s i a d a  t ę  z a l e t ę ,  ż e  j e s t  

o ż e n i o n y  z  k u z y n k ą  p„  C i u e h c i ń s k i e -  

g  o .  A ż e b y  c a ł ą  t ę  i n t r y g ę  p r z e p r o w a d z i ć ,  k a z a ł  

s i ę  p .  C i u c h c i ń s k i  w y b r a ć  p r z e w o d n i c z ą c y m  k o ­

m i s y i  r z e ź n i a n e j  i  g o t ó w  j e s t  u s u n ą ć  G o t t l i e b a  

g w a ł t e m  z  d y r e k t o r s t w a ,  a b y  o p r ó ż n i ć  p o s a d ę  

d l a  m ę ż a  s w o j e j  k u z y n k i .

L i s t y  z  k r a j u .
Rzeszów, 3 października.

Z n o w u  z a t a r g -  m i ę d z y  K a s ą  c h o r y c h  a  s t a ­
r o s t w e m .  —  D e n u n c y a c y a  „ G ł o s u  r z e s z o w ­
s k i e g o " . —  „ C z y s t e "  s u m i e n i e  p .  A r w a y a . —  
Z a s y s t o w a n i e  u c h w a ł y  z a r z ą d u  K a s y .  —  
P r o t e s t  d o  n a m i e s t n i c t w a .  —  Z a p e w n i e n i a  

r e f e r e n t a  z w i ą z k u  K a s  c h o r y c h .

Od czasu, kiedy starostwo rozwiązało no-, 
wo wybrany zarząd tutejszej Kasy chorych, 
a następnie na zarządzenie namiestnictwa 
zmuszone było ten sam zarząd napowrót 
wprowadzić w urzędowanie, panował przez 
pewien czas względny spokój z rzeszowską 
Kasą chorych.

Hasło do nowego zatargu dało przyjęcie 
do Kasy tow. Rudolfa B u r d y ,  jako tym­
czasowego dyurnisty, spowodowane ogromem 
zaległości biurowych, nawałem spraw bieżą­
cych i pracami wyborczemi. Pierwsze na alarm 
uderzyło antysemickie piśmidło starościńskie 
„Głos rzeszowski", wydawany przez niejakiego 
A r w a y a ,  byłego synekurenta i byłą pijawkę 
dawnej Kasy chorych. P. Arway długo mil­
czał, tak długo, dopóki nie stało się faktem, 
że dowody na stwierdzenie osoby defraudanta 
168 K na szkodę Kasy chorych w dyrekcyi 
poczt już są zniszczone. Przedtem Arway był 
arcypokorny. Złożył w starostwie weksel na 
zabezpieczenie szkody, błagał tow. dra Pelz- 
linga, aby z defraudacyi nie robił użytku, 
zobowiązywał się pokryć szkodę, szukał po 
różnych przedpokojach protekcyi i t. p. Teraz 
gdy dowodów niema, a dochodzenie karne 
zastanowione, wzniósł głowę do góry i hejże 
na socyalistów! Napisał więc podłą denun- 
cyacyę, apelując do wydziału1 nadzorczego, 
starostwa, omal że nie do prokuratoryi.

Obecny wydział nadzorczy spełnia swoje 
obowiązki należycie, ale gdzież był dawny 
wydział wówczas, kiedy Arway całymi dnia-



mi nie był w Kasie, kiedy popełniono de­
fraudację, kiedy rosły zaległości i długi w 
nieskończoność, kiedy sporządzano fałszywe 
bilanse, kiedy zatracono z funduszu rezerwo­
wego kilka tysięcy! Wówczas nie tylko wy­
działu nadzorczego nie było, ale i nadzoru 
starostwa.

Dziś inaczej. Robotnikom i ich reprezen­
tantom nie chcą zostawić swobody, bo ina­
czej wprowadzą do Kasy socyalistów, Kasa 
się podniesie i rozwinie, stanie się dobro­
dziejką robotników, a tem samem twierdzą 
agitacyjną „bezbożnego przewrotu". Poczęto 
więc na każdym kroku robić zarządowi tru­
dności, a kiedy zarząd uchwalił przyjęcie 
Burdy, koncepista Biliński zasystował uchwa­
łę. Wkrótce nadeszło pisemne orzeczenie sta­
rostwa, zatwierdzające owo systowanie i po­
lecające wydalenie Burdy w ciągu 24 godzin 
pod grzywną 50 koron, a motywowane tem, 
że nie zachodzi potrzeba dyurnisty i że wy­
nagrodzenie dzienne 3 kor .  „ s t a n o w i  r a ­
ż ą c o  w y s o k ą  z a p ł a t ę 11 (!).

Ponieważ sprawa ustanowienia nowego 
dyurnisty nie może być kwestyą sporną mię­
dzy zarządem a starostwem, gdyż prowadze­
nie biura Kasy należy wyłącznie do zarządu, 
który za nie jedynie jest odpowiedzialnym — 
przeto zarząd bezzwłocznie wysłał telegrafi­
czne zażalenie do namiestnictwa.

Na ostatniem walnem zebraniu związku 
Kas chorych oświadczył referent związku, że 
jest upoważniony złożyć zapewnienie, iż nie­
szczęśliwa rzeszowska Kasa chorych dozna 
szczególnej opieki w namiestnictwie i zaża­
lenia jej będą zawsze bezzwłocznie załatwio­
ne. Nadarza się właśnie sposobność potem u 
i ciekawiśmy, czy ta obietnica będzie dotrzy­
maną.

Przegląd polityczny.
Niemiecka rada  narodowa dla Śląska. Pi­

sma niemieckie donoszą z Opawy: Zgroma­
dzenie mężów zaufania wszystkich partyj nie- 
miecko-narodowych, w którem wzięli udział 
„delegaci" ze wszystkich okolic Śląska, uchwa­
liło jednogłośnie utworzenie „rady ludowej" 
(Volksrath) dla Śląska. Zgromadzenie zatwier­
dziło dotychczasowych członków ściślejszego 
komitetu, ]ównocześnie ogłaszając się samo 
jako obszerniejszą radę ludową. Uchwalono 
też dokładnie granice zakresu działania tej 
organizacyi narodowej (naturalnie n i e m i e ­
cki ej ! ) .  Dr Emil R o c h o w a ń s k i ,  bur­
mistrz Opawy, został upoważniony do przyj­
mowania pism, odnoszących się do tej orga­
nizacyi.

Przegląd społeczny,
Nadużycia przy wypłacie robotników. D o ­

n o s z ą  n a m  z  B o r y s ł a w i a  i  M im o ,  ź e  u r z ą d  g ó r ­

n i c z y  w y r a ź n i e  p o l e c i ł ,  a b y  w y p ł a t a  r o b o t n i k ó w  

o d b y w a ł a  s i ę  d w a  r a z y  w  m i e s i ą c u ,  t o  j e d n a k  

t e r m i n u  t e g o  p r a w i e  ż a d n a  f i r m a  w  B o r y s ł a w i u  

n i e  p i l n u j e .  N a j g o r s z e  p o d  t y m  w z g l ę d e m  s t o ­

s u n k i  p a n u j ą  u  f i r m y  Ł a s z c z  a ,  g d z i e  w y p ł a t a  

o d b y w a  s i ę  c o  d w a  m i e s i ą c e .  U r z ą d  g ó r n i ­

c z y  w i e  o  t e m  i  n i c  n i e  c z y n i ,  a b y  t a k i e m u  n a d ­

u ż y c i u  p o ł o ż y ć  k o n i e c .  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  d l a  

p r o d u k t u  n a f t o w e g o ,  z a m i a s t  w y p ł a c a ć  d n i a  3  i 

1 8 ,  w y p ł a c a  d o p i e r o  8  i  2 3 .  W  t e n  s p o s ó b  k a ­

p i t a l i ś c i  p r z e z  c a ł e  t y g o d n i e  p r o c e n t u j ą  z a r o b e k  

r o b o t n i k ó w ,  z a g a r n i a j ą c  n a t u r a l n i e  t e  p r o c e n t a  

d l a  s i e b i e .  A  g d y  w r e s z c i e  z d e c y d u j ą  s i ę  p r z e d ­

s i ę b i o r c y  w y p ł a c i ć  r o b o t n i k o m  z a r o b k i ,  n i e  p ł a c ą  

g o t ó w k ą ,  l e c z  d a j ą  i m  k s i ą ż e c z k i  n a  w i  

k t u a ł y  d o  „ K ó ł k a " .  Z n o w u  j e d n o  n a d u ż y c i e  

w i ę c e j !

Spoczynek niedzielny dla handlowców. N a ­

m i e s t n i k  K r a i n y ,  b a r o n  H  e  i  n  r o z p o r z ą d z i ł ,  ż e  

p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 6  s i e r p n i a  1 9 0 2  r .  m a  b y ć  

w  L u b i a n i e ,  g ł ó w n e m  m i e ś c i e  K r a i n y  z a p r o ­

w a d z o n y  z u p e ł n y  s p o c z y n e k  n i e d z i e l ­

n y  w  p r z e m y ś l e  h a n d l o w y m ,  W e d ł u g  

r o z p o r z ą d z e n i a ,  o g ł o s z o n e g o  d n i a  5  s i e r p n i a  b r .  

m a j ą  b y ć  w s z y s t k i e  s k l e p y  w  L u b l a n i e ,  z  w y ­

j ą t k i e m  s p o ż y w c z y c h ,  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  w  n i e ­

d z i e l ę  z a m k n i ę t e .  S p r z e d a w a n i e  ś r o d k ó w  ż y ­
w n o ś c i  d o z w o l o n e  j e s t  w  n i e d z i e l ę  t y l k o  o d  

7  d o  1 0  r a n o .  S p r z e d a ż  w s z y s t k i c h  i n n y c h  t o ­

w a r ó w  w  n i e d z i e l ę  j e s t  s t a n o w c z o  z a b r o n i o n ą .  

J e d y n i e  w  o s t a t n i ą  n i e d z i e l ę  p r z e d  B o ż e m  N a ­

r o d z e n i e m  d o z w o l o n y  j e s t  w y j ą t e k ,  a  t o  z e  w z g l ę ­

d u  n a  l u d n o ś ć  m i e j - s k ą ,  a b y  j e j  u ł a t w i ć  r o b i e n i e  

p r z e d ś w i ą t e c z n y c h  z a k u p ó w .

Strejk górników amerykańskich i jego sku­
tki. S t r e j k u j ą c y  g ó r n i c y  a m e r y k a ń s c y  w y t r w a ł o ­

ś c i ą  s w o j ą  d o p r o w a d z i l i  d o  t e g o ,  ż e  i  w ł a d z e  

p a ń s t w o w e ,  i  p a r t y e  p o l i t y c z n e  m u s z ą  s i ę  b a r ­

d z o  p o w a ż n i e  z  n i m i  l i c z y ć .  P r e z y d e n t  S t a n ó w  

Z j e d n o c z o n y c h  R o o s e y e l t ,  w  p i ą t e k  3  p a ź d z i e r ­

n i k a  p r z e w o d n i c z y ł  w s p ó l n e j  n a r a d z i e  d e l e g a ­

t ó w  p r z e d s i ę b i o r c ó w  i  d e l e g a t ó w  s t r e j k u j ą c y c h  

g ó r n i k ó w ,  z w o ł a n e j  p r z e z  n i e g o  c e l e m  z a w a r c i a  

u g o d y .  Z  d r u g i e j  s t r o n y  z j a z d  p a r t y j n y  d e m o ­

k r a t ó w  s t a n u  N e w - Y o r k  u c h w a l i ł  r e z o l u c y ę ,  k t ó ­

r a  ż ą d a ,  a b y  k o p a l n i e  w ę g l a  a n t r a c y t o w e g o  b y ­

ł y  w y k u p i o n e  p r z e z  k r  a j .  J e s t  t o  p i e r w ­

s z y  r a z ,  ż e  d e m o k r a c i  n o w o j o r s c y ,  k t ó r z y  d o  

n i e d a w n a  b y l i  b e z w z g l ę d n y m i  z w o l e n n i k a m i  g o ­

s p o d a r k i  p r y w a t n o - k a p i t a l i s t y c z n e j ,  d o m a g a j ą  s i ę  

u p a ń s t w o w i e n i a ,  c z y l i  w ł a ś c i w i e  u k r a j o w i e n i a  j a ­

k i c h ś  p r z e d s i ę b i o r s t w .

Z pola strejku górników w Pensvlwanii.
B o h a t e r s k i  s t r e j k  s e t e k  t y s i ę c y  g ó r n i k ó w  w

P e n s y l w a n i i  p r z y c z y n i a  s i ę  w  w y s o k i m  s t o p n i u  

d o  s p o p u l a r y z o w a n i a  i d e i  s o c y a l i s t y c z n y c h  w ś r ó d  

s z e r o k i c h  m a s  p r o l e t a r y a t u  a m e r y k a ń s k i e g o .  

Ś w i a d c z y  o  t e m  m a s o w e  w s t ę p o w a n i e  r o b o t n i ­

k ó w  z  o k r ę g ó w  o b j ę t y c h  t y m  o l b r z y m i m  s t r e j ­

k i e m  d o  s z e r e g ó w  o r g a n i z a c y j n y c h  p a r t y j  s o c y a ­

l i s t y c z n y c h .

N a s i  t o w a r z y s z e  p o l s c y  w  A m e r y c e  r o z w i n ę l i  

w  t y c h  c z a s a c h  e n e r g i c z n ą  a g i t a c y ę  w ś r ó d  p o i  

s k i e g o  l u d u  r o b o c z e g o ,  k t ó r y  w  o g r o m n e j  i l o ś c i  

p r a c o w a ł  w  z a s t a n o w i o n y c h  d z i ś  w s k u t e k  s t r e j k u  

k o p a l n i a c h  a m e r y k a ń s k i c h .  T o w .  F i s z l e r  i  t o w .  

B o r k o w s k i ,  r e d a k t o r  w y c h o d z ą c e g o  w  C h i c a g o  

t y g o d n i k a  s o c y a l i s t y c z n e g o  „ R o b o t n i k 1' ,  o b j e ż  

d ż a j ą  c a ł y  s z e r e g  m i e j s c o w o ś c i  w  S t a n a c h  Z j e ­

d n o c z o n y c h ,  o r g a n i z u j ą c  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h .  

T s w .  B o r k o w s k i  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  o p i s u j e  

s w e  w r a ż e n i a  z  t e j  a g i t a c y j n e j  p o d r ó ż y :

„ P r z e k o n u j ę  s i ę ,  ż e  P o l a c y  i  L i t w i n i  w  P e n ­

s y l w a n i i  s ą  n a j s k ł o n n i e j s i  i  n a j p o e h o p n i e j s i  d o  

s o c y a i i z m u .  N a  k a ż d e r n  z e b r a n i u  s ł u c h a j ą  m ó w  

I r l a n d c z y c y  i  i n n o n a r o d o w c y ,  l e c z  c i  k i e d y ,  n a ­

s t ę p u j e  c h w i l a  o r g a n i z o w a n i a ,  w y c h o d z ą  z  s a l i .  

U w a ż a j ą  s i ę  o n i  z a  c o ś  l e p s z e g e  i  w y ż s z e g o  o d  

z w y k ł e g o  g ó r n i k a ,  c h o c i a ż  n i m i  s ą  s a m i .  N o s z ą  

s i ę  z  m y ś l ą ,  z e  i  o n i  m o g ą  s i ę  s t a ć  j e ś l i  n i e  

m i l i o n e r a m i ,  t o  p r z y n a j m n i e j  t ł u s t y m i  b i z n e s i -  

s t a m i .  M i n ę ł y  t e  c z a s y .  P o l a c y  i  L i t w i n i  w  P e n ­

s y l w a n i i  j u ż  s i ę  n i e  d a d z ą  w y z y s k a ć  I r l a n d c z y ­

k o m  p o l i t y c z n i e .  D z i ę k i  t y l k o  P o l a k o m ,  S ł o w a ­

k o m  i  L i t w i n o m  s t r e j k  n i e  m a  s t r e j k b r e ­

c h e r ó w  i  j a k  w y g r a n a  w  s t r e j k u ,  t a k  

i  z w y c i ę s t w o  w  w a l c e  p o l i t y c z n e j ,  

w y b o r c z e j ,  p o l e g a  d z i ś  t y l k o  n a  P o ­

l a k a c h ,  S ł o w a k a c h  i  L i t w i n a c h ,  k t ó ­

r z y  j u ż  z r o z u m i e l i ,  ż e  z w y c i ę s t w o  n a d  k a p i t a ł e m  

i  l e p s z a  p r z y s z ł o ś ć  k l a s y  r o b o t n i c z e j  l e ż y  t y l k o  

w  s o c y a l i ź m i e .  D l a t e g o  n i e c h  ż y j ą  p e n s y l w a ń s c y  

P o l a c y ,  L i t w i n i  i  S ł o w a c y !

W  L u z e r n e  C o  p o w s t a ł y  o r g a n i z a c j e  s o c j a ­

l i s t y c z n e ,  d o  k t ó r y c h  n a l e ż ą  P o l a c y  i  L i t w i n i  

w  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h :  W i l k e s b a r r e ,

L u z e r n e ,  A s h l e y ,  S u g a r  N o t c b ,  W a r r i o r  R u n ,  

N a a t i c o k e ,  A l d e n  W a n a m i e ,  G l e n  L y o n ,  D u r y e a ,  

E x e t e r ,  P l y m o u t h  i  B r e s l a u .  D o  k l u b ó w  w  t y c h  

m i e j s c o w o ś c i a c h  n a l e ż y  w i ę k s z o ś ć ,  b o  p a r ę  t y ­

s i ę c y  P o l a k ó w  i  L i t w i n ó w .  N i e  m o ż n a  z a p e w n i ć ,  

ż e  t e  w s z y s t k i e  k l u b y  u t r z y m a j ą  s i ę  n a  s t a ł e ,  

a l e  p r z y n a j m n i e j  p o ł o w a  i c h  m a  d o b r e  w i d o k i  

d o  u t r z y m a n i a  s i ę .  G d y b y  w  P e n s y l w a n i i  m o ż n a  

u t r z y m a ć  n a  s t a ł e  2 - c h  p o l s k i c h  m ó w c ó w  i  d o ­

b r y c h  i n s t r u k t o r ó w  o r g a n i z a c y j n y c h ,  t o  o r g a n i -  

z a c y e  s o c y a l i s t y c z n e  s t a n ę ł y b y  t u  t a k  s i l n i e ,  j a k  

w  ż a d n y m  i n n y m  s t a n i e 1' .

Praca  kobiet we Francyi. W e d ł u g  o s t a t n i e ­

g o  s p i s u  l u d n o ś c i  w e  F r a n c y i  z  r .  1 8 9 6 ,  z  o -  

g ó l n e j  l i c z b y  1 4 , 3 8 2 . 4 6 2  k o b i e t  d o r o s ł y c h  p r a ­

c u j e  z a w o d o w o  6 , 3 8 2 . 6 5 8 .  Z  t e g o  2  m i l i o n y  

7 0 0  t y s i ę c y  k o b i e t  p r a c u j e  w  g o s p o d a r s t w i e  r o i - 

n e m ,  m i l i o n  8 0 0  t y s i ę c y  w  p r z e m y ś l e ,  7 3 7  t y ­

s i ę c y  j a k o  s ł u ż b a  d o m o w a ,  5 7 1  t y s i ę c y  k o b i e t  

z a t r u d n i o n y c h  j e s t  w  h a n d l u ,  1 6 0  t y s i ę c y  w  

k o m u n i k a c y i ,  4 . 5 7 6  p r a c u j e  w  k o p a l n i a c h  i  k a ­

m i e n i o ł o m a c h  ; 1 2 0 . 0 0 0  m n i s z e k  p r ó ż n u j e  w  

k l a s z t o r a c h .  W  p r z e m y ś l e  k r a w i e c k i m ,  z w ł a s z c z a  

p r z y  k o n f e k c y i ,  z a t r u d n i o n e  s ą  p r z e w a ż n i e  k o ­

b i e t y ,  a  m i a n o w i c i e  p r a c u j e  w  t y m  d z i a l e  m i l i o n  

i  s t o  t y s i ę c y  k o b i e t ,  p o d c z a s ,  g d y  m ę ż c z y z n  

t y l k o  6 8  t y s i ę c y .  W  p r z e m y ś l e  t k a c k i m  p r a c u j e  

r ó w n a  l i c z b a  k o b i e t ,  j a k  i  m ę ż c z y z n  p o  4 5 0  

t y s i ę c y .  W  m e t a l u r g i c z n y m  p r z e m y ś l e  n a  5 5 . 1 1 6  

m ę ż c z y z n  z a t r u d n i o n y c h  j e s t  t y l k o  7 9 4  k o b i e t .

Z  d w ó c h  m i l i o n ó w  k o b i e t ,  z a t r u d n i o n y c h  w  p r z e ­

m y ś l e  j e d n a  d z i e s i ą t a  c z ę ś ć  p r o w a d z i  s a m o d z i e l ­

n i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  ( 1 1 7  t y s i ę c y  w  k o n f e k c y i ,  

j e d n a  w  p r z e m y ś l e  m e t a l u r g i c z n y m ) .  P ł a c a  d z i e n ­

n a  w a h a  s i ę  m i ę d z y  9  f r a n k a m i  ( s z l i f i e r k i  d r o ­

g i c h  k a m i e n i ) ,  a  1  f r a n k i e m  ( r o b o t n i c e  w  k a ­

m i e n i o ł o m a c h ) .  N a  t a k  z w a n e  w o l n e  z a w o d y  

p r z y p a d a  1 3 8  t y s i ę c y  k o b i e t ,  z  t e g o  j e s t  o k o ł o  

4 0 0  l e k a r e k  ( n a  1 5  t y s i ę c y  l e k a r z y ) ,  1 3  t y s i ę ­

c y  a k u s z e r e k ;  8 . 8 3 7  k o b i e t  n a l e ż y  d o  p e r s o n a -  

l ó w  t e a t r a l n y c h ,  4 . 0 0 0  u t r z y m u j e  s i ę  z  l e k c y j  

m u z y k i ,  a  n i e s p e ł n a  2  t y s i ą c e  k o b i e t  z a j m u j e  

s i ę  z a w o d o w o  s z t u k a m i  p i ę k n e m i .  L i c z b y  l i t e r a ­

t e k  n i e  m o ż n a  d o k ł a d n i e  o k r e ś l i ć .  W  k a ż d y m  

r a z i e  z  p o m i ę d z y  n i c h  j e s t  4 7  w ł a ś c i c i e l e k  p i s m .  

W  s ł u ż b i e  p a ń s t w o w e j  i  g m i n n e j  z a j ę t y c h  j e s t

9 0 . 0 0 0  k o b i e t ,  z  t e g o  1 4 . 0 0 0  w  s ł u ż b i e  p o ­

c z t o w e j  i  t e l e g r a f i c z n e j ,  a  5 0 . 0 0 0  w  n a u c z y c i e l ­

s t w i e .

K R O N I K A .
K alendarzyk historyczny. 5 października. 

1582. Zaprowadzenie kalendarza gregoryańskiego. — 
1789. Pochód rewolucyonistów francuskich do Wer­
salu. — 1795. Rzeź republikanów na ulicach Paryża, 
dokonana na rozkaz Napoleona. — 1895. Rzeź Ormian.

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
Niedziela: „Staroświecczyzna", komedya ze śpiewami 

w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego.
Poniedziałek: Koncert Zygmunta Stojowakiego i 

Maryana Sanmarco.
Wtorek: „Wesoły lord Quex", komedya w 4 aktach 

A. Pinero.
Środa: „Żołnierz królowej Madagaskaru, komedya 

w 3 aktach S. Dobrzańskiego (popularne).
Czwartek: „Matka", dramat w 4 aktach S. Przy­

byszewskiego.
Sobota: „Jeden dzień", trzy odsłony Adama Kre- 

chowieckiego (nowość).
Niedziela: „Hamlet", tragedya w 5 aktach W.

Szekspira
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w i e .
Niedziela po południu: „Jak się śmieją i płaczą 

w Krakowie" ze śpiewami i tańcami. — Wieczór: 
„Powietrze wielkomiejskie".

P ra sa  galicyjska, przysłowiowo głupia, opo­
wiada od paru dni, że socyaliści polscy otrzy­

m a l i  r e k u z ę  o d  R u s i n ó w ,  p o n i e w a ż  „ H a ł y c z a -  

n i n 11, o r g a n  m o s k a l o f i l ó w  w y r a z i ł  s i ę  „ u j e m n i e 1* 

o  a g i t a c y i  s o c y a l i s t y c z n e j  w e  w s c h o d n i e j  G a l i ­

c y i .  M o ż e m y  z a p e w n i ć  w s z y s t k i c h  t y c h  p a n ó w ,  

k t ó r y c h  i n t e l i g e n c y a  s t o i  n a  r ó w n y m  p o z i o m i e  

z  i c h  e t y k ą ,  ż e  g n i e w  o r g a n u  m o s k a l o f i l s k i e g o  

j e s t  d l a  n a s  w s k a z ó w k ą ,  ż e  k r o c z y m y  p  j  d o b r e j  

d r o d z e .  N a t o m i a s t  f a k t e m  j e s t ,  ż e  k o n s e r w a t y ś c i  

p o l s c y  w e  w s c h o d n i e j  G a l i c y i  i d ą  r ę k a  w  r ę k ę  

z  m o s k a l o f i l a m i  r u s k i m i  p r z e c i w  r u s k i m  c h ł o p o m .  

O  t e m  p r a s a  g a l i c y j s k a  n i e  l u b i  w s p o m i n a ć .

„Słowo p o l s k i e "  z d e c y d o w a ł o  s i ę  w r e s z c i e ,  

p o d  w p ł y w e m  n o t a t k i  „ N a p r z o d u 14, z a m i e ś c i ć  

s p r o s t o w a n i e  s w e g o  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a .  

S p r o s t o w a n i e  t o  w p r o s t  k l a s y c z n e  i  z a s ł u g u j e  

n a  u w i e c z n i e n i e .  P a n  Z .  K o r .  p r z y z n a j e ,  ż e  

„ o r y g i n a l n ą  k o r e s p o n d e n c y ę “  z  P r a g i  p i s a ł  w e  

L w o w i e  n a  p o d s t a w i e  s t a r y c h  g a z e t  c z e ­

s k i c h  i  „ d a w n i e j s z y c h  s t u d y ó w “ .

S p r o s t o w a w s z y  n a j d r a s t y c z n i e j s z e  n o n s e n s y

0  w y s t a w i e  r o b o t n i c z e j  w  P r a d z e ,  s t a r a  s i ę  p  

Z .  K o r .  u r a t o w a ć  c h o ć b y  c z ę ś ć  s w e g o  b a g a ż a

1 o p o w i a d a ,  ż e  „ n a r o d o w i 11 r o b o t n i c y  w z i ę l i  u -  

d z i a ł  w  w y s t a w i e ,  a l e  „ n i e o f i c y a l n y " .  F i l u t  z  

p a n a  Z .  K o r . ! P o  z a  t e m  s t a r a  s i ę  w m ó w i ć  w  

c z y t e l n i k ó w ,  ż e  „ n a r o d o w i u r o b o t n i c y  n i e  m a j ą  

w i ę k s z o ś c i  l i c z e b n e j ,  a l e  z a  t o  z w y c i ę ż y l i  m  o -  

r  a  1 n  i  e  n a d  s o c y a l n y m i  d e m o k r a t a m i .  O d k r y  

c i e  t o  z d z i w i  z a p e w n e  n a j w i ę c e j  p .  K l o f a c z a ,  

p r z y w ó d c ę  „ n a r o d o w y c h  r o b o t n i k ó w ' 1. C o  m o ż e  

p .  K l o f a c z  m i e ć  w s p ó l n e g o  z  m o r a l n o ś c i ą ?

Wierszowana polemika. K s i ą d z  „ p r a ł a t "  S t o ­

j a ł o w s k i  g n i e w a  s i ę  n a  n a s  z a  n a s z e  „ k r a k o ­

w i a k i  c h r z e ś c i j a ń s k o - l u d o w e 11 i o d p o w i a d a  n a m  

z n ó w  k r a k o w i a k a m i  b e z  r y t m u ,  b e z  r y m u  i  b e z  

s e n s u .  U d a j e ,  j a k o b y ś m y  w y ś m i e w a l i  „ d z i e w c z ę -  

t a “  c h r z e ś c i j a ń s k o - l u d o w e  i  n i b y  b r o n i  i c h  h o ­

n o r u  —  k u l a w y m i  k r a k o w i a k a m i .  J e ż e l i  m u  t a k  

k r a k o w i a k i  s m a k u j ą ,  t o  m o ż e m y  m u  j e s z c z e  k i l k a  

o f i a r o w a ć :
Ksiądz redaktor wziął łapówką 
Za swe niecne czyny,
Pielgrzymuje więc do Rzymu 
I do Palestyny.
Do dziewczątek się dobiera,
Chociaż się nie żeni,
Aby sięgnąć z ich pomocą 
Do chłopskich kieszeni.
A ksiądz prałat zawsze chętnie 
Bierze pieniądz wszelki:
I korony od stańczyków,
O d  M o s k w y  r u b e l k i .

I chłop ani się obejrzy —
A już kieszeń pusta —
Jego grosze utonęły 
W kieszeni oszusta.

M e ż e m y  k s i ę d z u  p r a ł a t o w i  n a  ż y c z e n i e  j e s z c z e  

w i ę c e j  p o d o b n y c h  w i e r s z y k ó w  w p i s a ć  d o  a l b u m u .

Kr. 10. „P raw a  Ludu", s o c y a l i s t y c z n e g o  
p i s m a  c h ł o p s k i e g o ,  w j ^ s z e d ł  j u ż  z  d r u k u  i  z a ­

w i e r a  a r t y k u ł y :  „ J a k  s i ę  w  G a l i c y i  „ r o b i “  w y ­

b o r y 11. „ N o w i n y  p o l i t y c z n e 11 ( A p e t y t y  s z l a c h e ­

c k i e ) .  L i s t y  o d  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  ( „ C z y  t e r a z  

n i e m a  p a ń s z c z y z n y ? 11,  „ J a k  s i ę  w e r b u j e  z d r a j ­

c ó w  s t r e j k u ? 11) .  R u c h  l u d o w y  ( Z g r o m a d z e n i a  l u ­

d o w e  w  O ś w i ę c i m i u  i  B i e l s k u .  K o n g r e s  n i e m i e ­

c k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .  „ G a z e t a  

l u d o w a 11) .  Z  k r a j u  i  ś w i a t a .  P o r a d a  p r a w n a  

„ P r a w a  L u d u “ .

P r e n u m e r a t a  r o c z n a  „ P r a w a  L u d u “  w y n o s i

2  K ,  p ó ł r o c z n a  1 K .  A d r e s  r e d a k c y i  i  a d m i n i ­

s t r a c y i :  K r a k ó w ,  B r a c k a  1 5 .

Nowozaciężnym pod karabin. N o w e  r o t y  

ż o ł n i e r s k i e  p o w o ł a n o  p o d  k a r a b i n .  S e t k i  i  t y ­

s i ą c e  r u m i a n e j ,  z d r o w e j  m ł o d z i e ż y  p o r z u c i ł o  

p r z y m u s o w o  c h a t y  s w o j e ,  o s i e r o c i ł o  z a g o n y  r o ­

d z i n n e  i  z  ł z ą  w  o k u ,  l ę k i e m  w  s e r c u  s t a n ę ł o  

u  w r ó t  k o s z a r ,  p a t r z ą c  w  n i e p e w n ą  p r z y s z ł o ś ć ,  

c i ę ż k i e j ,  k i l k u l e t n i e j  s ł u ż b y  ż o ł n i e r s k i e j .  S m u t n a  

s z a r u g a  j e s i e n n a  t o w a r z y s z y  i m  w  t e j  b o l e s n e j  

p i e l g r z y m c e ,  c i ę ż ą c ,  j a k  o ł o w i e m  n a  d u s z y ,  w y ­

r y w a j ą c  d r g n i e n i a  w e s o ł y c h  w s p o m n i e ń  s w o b o ­

d n e g o  ż y c i a  m ł o d y c h ,  o  o r l e j  f a n t a z y i ,  g o r ą c e j  

m y ś l i  i s t o t ,  a  p o z o s t a w i a j ą c  j a k i ś  n i e w y s ł o w i o -  

n y  o g r o m e m  u c z u c i a  n i e p o j ę t y  c m e n t a r z  ż a l u ,  

z a  t e m  w s z y s t k i e m ,  c o  z o s t a ł o  w  d o m u ,  z a  r o ­

d z i n ą ,  c h a t ą ,  ś c i e r n i s k a m i  p o l n e m i ,  z a  ś m i e c h e m  

d z i e w u c h  i  c i ę ż k ą  p r a c ą  n a  c h l e b  p o w s z e d n i . . .

S m u t n o  p a t r z e ć  w  p i e r w s z e  d n i  p a ź d z i e r n i k a  

n a  g r o m a d y  m ł o d y c h  p a r o b c z a k ó w ,  o d p r o w a d z a ­

n e  p r z e z  w s i  c a ł e  d o  „ B e c y r k u 11, n a  s ł u ż b ę .  

S t a r z y  o j c o w i e  i d ą  p o s ę p n i  i  c h o ć  o c z y  s u c h e ,  

w y c z y t a ł b y ś  z  t w a r z y ,  ż e  t a m  w  s e r c u  p ł y n i e  

c a ł e  m o r z e  ł e z  —  a  m a t k i  j a k  m a t k i ,  p ł a c z ą  

i  z a w o d z ą ,  t u l ą  s w y c h  s y n ó w  i  n a k a z u j ą ,  b y  

p a m i ę t a l i  o  d o m u .

N i e  b r a k  i  d z i e w u c h ,  k t ó r y c h  s e r c e  c i ą g n i e  

z a  t o w a r z y s z a m i  p r a c y ,  r o z r y w e k  i  t a ń c ó w  n i e ­

d z i e l n y c h ,  a  k t ó r z y  m a j ą  u t o n ą ć  w  w i e l k i c h  z a ­

ł o g a c h  m i a s t ,  g d z i e  t a k  ł a t w o  z a p o m n i e ć  o  d a ­

w n y c h  p r z y r z e c z e n i a c h  i  z a k l ę c i a c h .

M u r y  k o s z a r  p o c h ł o n ą  t y s i ą c e  m ł o d y c h  l u d z i ,  

o d d z i e l ą  i c h  o d  ś w i a t a  d a w n e g o  i  k a ż ą  r o b i ć ,  

r u s z a ć  s i ę ,  m y ś l e ć  i  m o d l i ć  s i ę  n a  k o m e n d ę ,  w e ­

d l e  z  g ó r y  u ł o ż o n e g o  p r z e p i s u ,  b o  ż o ł n i e r z  p r z y ­

s i ę g a  b e z w z g l ę d n e  p o s ł u s z e ń s t w o  —  „ c z y  w e  d n i e ,  

c z y  w  n o c y ,  c z y  n a  l ą d z i e ,  c z y  n a  m o r z u " .  A  

j e s t  k o g o  s ł u c h a ć ! P r z y s i ę g a  w i ą ż e  n i e  t y l k o  

w z g l ę d e m  t r o n u  i  c e s a r z a ,  p u ł k u  i  c h o r ą g w i ,  

w y ż s z y c h  i  n i ż s z y c h  p r z e ł o ż o n y c h ,  a l e  p o d  g r o z ą  

h a ń b y  i  w i e c z n e g o  p o t ę p i e n i a  l u d z k i m  w y r o k i e m  

n a k a z u j e  b r o n i ć  r o z k a z ó w  w y d a n y c h  —  „ p r z e d  

k a ż d y m  w r o g i e m ,  j a k i k o l w i e k b y  o n  b y ł “ .

Wielu z nowozaciężnych nie wróci w rodzin­
ne strony. Kto służył w wojsku, ten wie, że cza­
sem białe, jak śmiertelnym całunem wiecznej zi­
my pokryte mury koszar, dziwnemi oczyma wpa­
trują się w duszę i serce człowieka, a patrzą 
tak uporczywie, nieludzko, że mróz przechodzi

n a j d r o b n i e j s z e  a r t e r y e  ż y c i o w e  i  n o c  c i ę ż k a  z a  

l ę g n i e  m y ś l i  i  g n i e c i e ,  g n i e c i e  d o  z i e m i ,  P °  

n i e  p r z y j d z i e  ś m i e r ć  i  n o c .

A  c z a s e m  p r z y j d z i e  ś m i e r ć  g o r s z a  o d  m a i  

t w o t y  c i a ł a ,  b o  d u s z a  z a m r z e  i  s e r c e  s k a m ie  

n i e j e . . .

W i e l u  z a g i n i e  b e z p o w r o t n i e  d l a  s w o i c h ,  o s i e - 

r o c i  n a j b l i ż s z y c h .  A p r z e c i e ż  n i e  o n i  b ę d ą  t e ® 1'  

w i n n i ! W z i ę l i  i c h ,  w i ę c  p o s z l i ,  b o  t a k i e  j ę 3 

p r a w o ,  k t ó r e  t r w a ć  b ę d z i e ,  p ó k i  p r a v v d z i w a  w '10'  

s u a  n i e  p r z y n i e s i e  r e l i g i i  m i ł o ś c i  i  p o k o j u  l u  

d ó w ,  k i e d y  n i e  b ę d z i e  p o t r z e b a  p o w t a r z a ć  p r z y  

k a z a n i a  : N i e  z a b i j a j !

Protomedyk d r .  Syjsrunowicz z w i e d z a ł  w c z o ­

r a j  r a n o  a r e s z t a  p o l i c y j n e  i  b i u r a  s a n i t a r n o - p 0 

l i c y j n e ,  m i e s z c z ą c e  s i ę  „ p o d  T e l e g r a f e m 11, k "  

s t r a c y a  t a  b y ł a  o c z y w i ś c i e  t y ł k ą  c z c z ą  f o r r o a l 

n o ś c i ą ,  p o  k t ó r e j  n i e  m o ż n a  s i ę  spodziew ać J a  

k i c h k o l w i e k  z m i a n  n i e z d r o w y c h  s t o s u n k ó w ,  P a  

n u j ą c y c h  w  o d d z i a l e  d l a  k o b i e t  „ p o d  T e l e g r a '  

f e m 11. W s z y s t k o  z n a l e z i o n o  „ w  p o r z ą d k u " ;  w s z y  

s t k o  z o s t a n i e  p o  s t a r e m u .

S t r e j k  więźniów w D r o h o b y c z u .  W  aresztach  
w D r o h o b y c z u  w y b u c h ł  d n i a  1  b m .  s t r e j k  w i S '  

ź n i ó w  z  p o w o d u  n i e m o ż l i w e g o  w i k t u  w ięzienne ' 
g o .  W  c h l e b i e  n p .  z n a j d o w a l i  w i ę ź n i o w i e  c z ę s t o  

k a w a ł k i  s z m a t ,  w ę g l e  i  n a j r o z m a i t s z e  n ieczysto ' 
ś c i ;  w a g a  z a ś  b o c h e n k a  c h l e b a  n i e  przenosił*  
5 6  d k g r . ,  c h o c i a ż  p o w i n n a  w y n o s i ć  w i ę c e j .  N i e 

• m o g ą c  w p r o s t  s t r a w i ć  n i e m o ż l i w e g o  o b i a d u ,  z » '  

ż ą d a l i  w i ę ź n i o w i e ,  a b y  i m  d a n o  z a m i a s t  t e g o  

p ó ł  k w a r t y  m l e k a .  K i e d y  s p o t k a l i  s i ę  z o d ® 0 '  

w n ą  o d p o w i e d z i ą ,  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  o b i a d u  j e s °  

n i e  b ę d ą .  D o  a r e s z t ó w  p r z y b y l i  t e g o ż  d n i a  l 0 '  

k a r z  s ą d o w y  T i g e r m a n  i  s ę d z i a  J a j k o .  P a '  

n o w i e  c i  j e d n a k  n i e  s k o s z t o w a l i  d a w a n e g o  w i ę ­

ź n i o m  j a d ł a ,  l e c z  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  „ b u n t o w n i k ó w  

z a k u j ą  w k a j d a n y .  S k o n s y g n o w a n o  w  aresztach  
1 5  p o i i c y a n t ó w  i  z  i c h  p o m o c ą  ł a m a n o  s t r e j k  

g ł o d o w y . . .
W i ę ź n i o w i e  w  D r o h o b y c z u  s k a r ż ą  s i ę  nadto 

n a  s m r o d l i w e  w y z i e w y ,  z a t r u w a j ą c e  atm osfer? 
w k a ź n i ,  a  w y d o b y w a j ą c e  s i ę  z  z a t k a n e g o  k » '  

n a ł u .  P o w o d u j e  t o  c z ę s t o  c h o r o b y  u  w ięźniów  
k t ó r z y  j e d n a k  m i m o  c h o r o b y  p r z e b y w a j ą  w  a r e '  

s z t a c h ,  j a k  t o  s i ę  o b e c n i e  d z i e j e  z  c h o r y 111 

w i ę ź n i e m  K l i m c z a k i e m .

Kto w  to uwierzy?  W  O ł o m u ń c u  urządzić  
N i e m e y  w y s t a w ę  r z e m i e ś l n i c z ą ,  W y s t a w a  z b a 11'  

k r a t o w a ł a .  W  t e m  n i e m a  n i c  nadzw yczajnego) 
a n i  n a w e t  n i e s p o d z i e w a n e g o ;  o w s z e m  w s z y s c y  

z  g ó r y  p r z e p o w i a d a l i  j e j  t a k i  k o n i e c .  S t a ł o  s 1?  

j e d n a k  c o ś  i n n e g o  n i e z w y k ł e g o  i  n i e s p o d z i e w a '  

n e g o .  O t o  p r z y  c i ą g n i e n i u  l o s ó w  l o t e r y i  t e j  w y '  

s t a w y  d w i e  p i e r w s z e  w y g r a n e ,  t j .  g ł ó w n a  w y '  

g r a n a ,  w a r t o ś c i  3 0 . 0 0 0  K  i  n a s t ę p n a  w artoscj 
5 . 0 0 0  K ,  p a d ł y  n a  n i e s p r z e d a n e  l o s y -  
D ziw ny f i g i e l  fo rtu n y , t e m  dziw niejszy , że d z i ? '  

k i  r u c h l i w e j  a g i t a c y i  t y c h ,  k t ó r z y  m u s z ą  p o k r y j  

d e f i c y t  w y s t a w y ,  p r a w i e  w s z y s t k i e  l o s y  w y '  

s p r z e d a n o .  C z y  tu  p r z y p a d k i e m  n i e  dopom ożono 
s z c z ę ś c i u  t r o c h ę  z a n a d t o  g o r l i w i e ?

S p r y t n a  p o l i c y a .  D y r e k c y a  k r a k o w s k i e j  p o i 1'  

c y i  o d n i o s ł a  s i ę  d o  p r z e m y s k i e j  p o l i c y i  z  ź ą d a '  

n i e m  w y ś l e d z e n i a ,  k t o  j e s t  t e n ,  o  k t ó r y m  k i l k 8 '  

k r o t n i e  w  s p r a w o z d a u i a c h  z  o d c z y t ó w  w  P r z e '  

m y ś l u  p i s a u o  w  „ N a p r z o d z i e "  — - „P re leg en t P• 

R . . . , “ . W y b a d a n i e  t e j  s p r a w y  p o r u c z o n o  e k 3 '  

s i e r ż a n t o w i  9  p .  p .  F e u e r i n g o w i ,  s z p i c l ó w 1 

p o l i c y j n e m u ,  p r z e z n a c z o n e m u  o b e c n i e  d o  s p r a ^  

p o l i t y c z n y c h ,  w  m i e j s c e  p r z e n i e s i o n e g o  d o  J a r ° ” 

s ł a w i a  s z p i c l a  T y c h o w s k i e g o .  F e u e r i n g ,  z a b a w o *  

f i g u r k a ,  b a d a ł ,  b a d a ł  i  z ł o ż y ł  t a k ą  w e s o ł ą  r e '  

l a c y ę  :

„ P r e l e g e n t  p .  R . . . .  j e s t  z n a n ą  w  ś w i e c i e  

c y a l i s t y c z n y m  o s o b i s t o ś c i ą  i  n a z y w a  s i ę  d r  f l e ^ ' 

m a n  D i a m a n d .  S o c y a l i ś c i  p o s t a n o w i l i  z  k o n s p 1'  

r a c y j n y c h  w z g l ę d ó w  n i e  o g ł a s z a ć ,  n a z w i s k a  p r e  

l e g e n t a  i  d l a t e g o  s y g n u j ą  g o  f a ł s z y w i e  l i te r®  

R . . . . “ .
R e l a c y ę  t ę  p r z e s ł a n o  d o  K r a k o w a ,  z a s p a k a j 9 

j ą e  c i e k a w o ś ć  k r a k o w s k i e j  p o l i c y i .  Z d a j e  s i ę ,  ^  

w s z y s t k i e  i n f o r m a c y e  p o l i c y i  k r a k o w s k i e j  o  ^  
c h u  s o c y a l i s t y c z n y m  p o c h o d z ą  o d  l u d z i  W  s t y  

F e u e r i n g a .  .

Robotnicza dola. W  p r z e m y s k i c h  w a r s z t a t y  
k o l e j o w y c h  c h w y c i ł o  k o ł o  k r ą ż k a  d o  p o l e r o w a 0 1 .

m e t a l ó w  ( S c h m i e r s c h e i b e )  r o b o t n i k o w i  W n ę k o  

r ę k ę ,  c i ę ż k o  k a l e c z ą c  m u  d ł o ń .  ^
G o r s z e  n i e s z c z ę ś c i e  s p o t k a ł o  t o w .  E d w a ? ^  

K o s o w s k i e g o ,  n a j s t a r s z e g o  c z ł o n k a  r o b o t n i c z y  

o r g a n i z a c y j  w  P r z e m y ś l u  i  d ł u g o l e t n i e g o  P re Z e ,e j 

„ S i ł y " .  P o d c z a s  n a p r a w i a n i a  p o m p y  k o l e j 0 ' '  

w  M o ś c i s k a c h ,  w i a t r  u b e z w ł a d n i ł  m u  z n p e ‘ 

p r a w ą  r ę k ę .  a.
Porządki na poczcie w Tarnopolu. M ieszką  

c y  T a r n o p o l a  ż a l ą  s i ę ,  ż e  a n i  w  t r a f i k a c h ,  

n a  p o c z c i e  g ł ó w n e j ,  a n i  n a  f i l i i ,  n i e  m o ż n a  

s t a ć  m a r e k  p o c z t o w y c h  p o  3  i  5  h a l .  P °c 
t ł u m a c z y  t e n  b r a k  t e m ,  ż e  z  o k a z y i  ś w i ą *  

d o w s k i c h  w y s p r z e d a n o  t e  m a r k i .  P oniew aż ^  
w ł a ś c i w o ś ć  t a  p o w t a r z a  s i ę  r o k r o c z n i e ,  P 1̂ - ^  

n a l e ż a ł o  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  ż e  p o c z t a  t a r n o P 0 ^ ^  

z a w c z a s u  p o c z y n i  o d p o w i e d n i e  k r o k i ,  a b y  

b r a k o w i  w  d a n e j  c h w i l i  z a p o b i e d z .

Korupcya u hakatystow  poznańskich. „ 
m n i e l i ś m y  i u ż  o  b r o s z u r z e  p .  B i i h r i n g ’a ,  

a d m i n i s t r a t o r a  n i e m i e c k i c h  s p ó ł e k  r o l n i c z y  0 

K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m ,  w  k t ó r e j  t o  b r o s  ^  

p .  B i i h r i n g  w y k r y w a  r ó ż n e  m a c h i n a c y e  iQx* 
E n d e l l ’a ,  k i e r o w n i k a  o w y c h  s p ó ł e k , a £ '  p ^ e -

z w i ą z k u  r o l n i k ó w  i  n a t u r a l n i e  h a k a t y s t y -  

d e w s z y s t k i e m  E n d e l l  n a d u ż y w a ł  s p ó ł e k  c j>. 

c z y c h  c e l e m  g w a ł c e n i a  p r z e k o n a ń  

S p ó ł k i  t e  u d z i e l a j ą  t a n i e g o  k r e d y t u  n i e  t y  
ś c i c i e l o m  z i e m s k i m ,  a l e  t a k ż e  i  r ę k o d z i e  n^ j o J ł.  

k u p c o m  i  u r z ę d n i k o m ;  o t ó ż  j e ż e l i  k t o ś  z

Dr Ignacy Suesser, adwokat krajowy, pJSSSKJu&J



2iSi C^ c *a * k o r z y s t a ć  z  t e g o  k r e d y t u ,  t o  E n d e l l  
g o  w p r z ó d  d o  w s t ą p i e n i a  d o  „ Z w i ą z k u  

ao.u . o w U > t o  z n a c z y  d o  p o l i t y c z n e j  o r g a n i z a c y i ,  

Ł  J ^ ce j  w  b e z w z g l ę d n y  s p o s ó b  z a  l i c h w ą  z b o -  

. :S- D a l e j  z d a r z a ł o  s i ę ,  ż e  k i l k a  d n i  p r z e d  r e -

k a s y  j a k i e j ś  s p ó ł k i  E n d e l l  p o u f n i e  z a w i a -  

w  Ia ‘ k a s y e r a  z  g ó r y ,  ż e  b ę d z i e  u  n i e g o  r e -  
^ y a .  N a d t o  p .  B i i h r i n g  t w i e r d z i  w p r o s t ,  ż e p o  

Hi„ . s p ó ł e k .  n i e j e d n o k r o t n i e  „ ś w i a d o m i e  s p r z e -  

icĄ V lerza7U )U  z n a c z n e  s u m y .  W o b e c  t y c h  o s k a r -  
5] n V ° r w a r t s “  w z y w a  p r o k u r a t o r a  d o  z b a d a -  

s P r a w y .

kift1 M i t u r a u ,  k t ó r ą  n a j l i c h s z e  ż y w i o ł y  n i e m i e c -  
l n a r o d u  p o d  p o l i c y j n ą  o p i e k ą  s z e r z ą  w  z a -  

k r a j a c h  p o l s k i c h ,  c o r a z  j a w n i e j  o d s ł a -  

. s , §  j a k o  b r u d n a  b l a g a .

J; £ c n -n candalu koronacyjnego w Londynie:
d o n o s i  , , E x t r a b ł a t t “ ,  k s i ą ż ę  F r a n c i s z e k  J ó -  

ę '1 ® r  a  g  a  n  z  a ,  b o h a t e r  g ł o ś n e g o  s k a n d a l u  p o d -  

l(t . s u r o c z y s t o ś c i  k o r o n a c y j n y c h  w  L o n d y n i e ,  

n i e d a w n o  s t a w a ł  k i l k a k r o t n i e  p r z e d  s ą d e m
-LiG d y n i e ,  j a k o  o s k a r ż o n y  o  j a k ą ś  „ t a j e m n i -

z b r o d n i ę ,  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e  ( ? )  z o s t a ł  w y ­

g o n y  z  l i s t y  o f i c e r ó w  a u s t r y a c k i e j  a r m i i .

2 B r a g a n z a  b y ł  d o t ą d  p o r u c z n i k i e m  h u -
r °w .

^  ^ ° c h a n k a  m i n i s t r ó w .  W  s p r a w i a  u w i ę z i o n e j  

j O l d e n b u r g u  k o c h a n k i  m i n i s t r ó w ,  s z a n s o n i s t k i  

T  i h  a  n  y  i ,  m a  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  z a j ś ć  

I, k o r z y s t n y  d l a  o b w i n i o n e j .  D o t y c h c z a s o w e  

L  e ®  ś l e d z t w o  w c a l e  n i e  w y k a z a ł o ,  a b y  T i -  

U ®yi m i a ł a  d o p u ś c i ć  s i ę  f a ł s z e r s t w a  w e k s l i ,  

(I P i s a n y c h  p r z e z  C h l u m e c k i e g o ,  C h ł ę -  

^  s k i e g o  i  Z a m o y s k i e g o .  O b e c n i e  p r o -  

z i s i ę  ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  i n n y c h  c z t e r n a s t u  

j ■2® k o m o  s f a ł s z o w a n y c h  w e k s l i .  T i h a n y i  z n o s i  

^  l o s  z  r e z y g n a c y ą .  D n i a  2 b .  m  s p r z e d a n o  

. r' r o d z e  l i c y t a c y j n e j  r o z m a i t e  f a ł s z y w e  k l e j n o t y  

^ S o n i s t k i .

j> Międzynarodowa solidarność policyantów.
^ i e n  l e k a r z ,  k t ó r y  n i e d a w n o  p r z e j e d ż a ł  p r z e z  

Sh f r y a c k o - r o s y j s k ą  g r a n i c ę ,  p i s z e  w  n a s t ę p u j ą c y  

s ó b  d o  „ A r b e i t e r - Z e i t u n g "  o  d z i w n y c h  p r a ­

c a c h  a u s t r y a c k i c h  u r z ę d n i k ó w  c ł o w y c b : 

u P r z e d  k i l k u  d n i a m i ,  p o w r a c a j ą c  z  R o s y i ,  

ę ^ j e ż d ż a ł e m  p r z e z  p o g r a n i c z n ą  s t a c y ę  a u s t r y a -  

j, N  o  w  o  s  i  e  1 i  c  ę .  U r z ę d n i k  c ł o w y ,  k t ó r y  

^ j"3?' t ą  n i e z b y t  s u r o w o  b a d a ł  m o j e  r z e c z y ,  z  c h w i l ą  

y  s p o s t r z e g ł  w  m o i m  k u f r z e  k s i ą ż k i ,  s t a ł  

n a g l e  o g r o m n i e  g o r l i w y  i  p o s ł a ł  p o  p o l i -  

/ ę .  W k r ó t c e  z j a w i ł  s i ę  a u s t r y a c k i  u r z ę d n i k  

t  c y j n y  i  z a p y t a ł  m i ę  w p r o s t ,  c z y  n i e  w i o z ę  

n ? s y j s k i c h  b r o s z u r  p o l i t y c z n y c h .  

k " ° c i a ż  z a p r z e c z y ł e m ,  m u s i a ł e m  j e d n a k  p o k a z a ć  

’^ ż k i  i  p r z e k o n a ć  u r z ę d n i k a  n a o c z n i e ,  ź e  w i o z ę  

d z i e ł a  m e d y c z n e .  P o n i e w a ż  z w i e d z i ł e m  p r a -  

w s z y s t k i e  p a ń s t w a  e u r o p e j s k i e ,  a  t a k ż e  i  

° w y  ś w i a t ,  a  n i g d z i e  m i ę  n i e  n a g a b y w a n o  o  

8y j s k i e  b r o s z u r y  p o l i t y c z n e ,  j a k  t y m  r a z e m  w  

s t r y a c k i e j  N o w o s i e l i c y ,  o ś m i e l a m  s i ę  p o s t a w i ć  
^ i t a n i e ;  O z y  a u s t r y a c k i  u r z ę d n i k  m a  o b o -

h

Pt;

Ą z e k , a  r a c z e j  c z y  m a  p r a w o  o d g r y w a ć  r o l ę  

° 5 y j k i e g o  c e n z o r a ? "  

f  P o w y ż e j  o p i s a n e  z d a r z e n i e  j e s t  b a r d z o  c h a r a k t e -  

f ‘ t y c z n e  d l a  w ł a d z  a u s t r j - a c k i c h .  C i e k a w ą  j e s t  

. c o f e y  t e  w ł a d z e  u c z y n i ł y ,  g d y b y  n a w e t

f, ' s t o c i e  z n a l a z ł y  k s i ą ż k i  z a k a z a n e  w  R o s y i ?  

. ?,y  r o s y j s k i e  u k a z y  c e n z u r a l n e  o b o w i ą z u j ą  t a k ż e

G a l i c y i  i  n a  B u k o w i n i e ?

felcl
Kradzież. W  m i e s z k a n i u  a d w o k a t a  d r a  S e i n -

a ! p r z y  p l a c u  D o m i n i k a ń s k i m  1. 1 ,  s p e ł n i o n o

, ^ o r a j  ś m i a ł ą  k r a d z i e ż .  S ł u ż ą c y  z o s t a w i ł  n a

%
a  m i n u t  o t w a r t e  d r z w i  p r z e d p o k o j u ; z  t e j  

>li s k o r z y s t a ł  n i e z n a n y  z ł o c z y ń c a  i  s k r a d ł  

t o a r n ą  s u k n i ę ,  n a l e ż ą c ą  d o  p a n i  S e i n f e l d o w e j ,  

i . a t k i .  ó  k r a d z i e ż y  z a w i a d o m i o n o  d y r e k c y ę  p o -
" cy i .

Porządne tow arzystw o. W  w y c i e c z c e ,  u r z ą -  

,] 0 tle j  p r z e z  l w o w s k ą  c z y t e l n i ę  k o l e j o w ą  d o  W i e -  
j l l la , w z i ę l i  t a k ż e  u d z i a ł  k i e s z o n k o w i  z ł o d z i e j e ,  

^ n e m u  z  w y c i e c z k o w c ó w ,  p .  S ł u p n i c k i e m u  z  

J ^ e m y ś l a ,  s k r a d z i o n o  p u g i l a r e s  z  k w o t ą  5 4  K .  

^  s ? e l k i e  p r o ś b y  i  g r o ź D y  p o d  a d r e s e m  c z ł o n k ó w  

^ i e e z k i  s p e ł z ł y  n a  n i c z e m .  P i e n i ą d z e  p r z e p a -  

y  b e z p o w r o t n i e .  T a n i a  j a z d a  d o  W i e d n i a  n i e -  

s ?*a c i ł a  s i ę  p .  S ł u p n i c k i e m u ,  k t ó r y  t e ż  w y r z e k ł  

f a z  n a  z a w s z e  t o w a r z y s t w a  d y r e k c y j n y c h  p u -  
^ k ó w .

? 2 nów wydalenie obywatela austryackiego
i’. ° r u s ,  f r . P r e s s e “  d o w i a d u j e  s i ę  z  B e r -  

n a ; ż e  p r e z e s  r e j e n c y i  w e  W r o c ł a w i u  w y d a l i ł  

" z § d n i k a  u b e z p i e c z e ń  R i i b e n s t e i n a .  R i i b e n s t e i n
Ur;

^ W a d z i ł  p o d d y r e k c y ę  T o w a r z y s t w a  u b e z p i e -  

e 6 :  Friedrich Wilhelm. J e s t  o n  o b y w a t e l e m  

: ^ ^ y a c k i m .  P o w o d e m  w y p ę d z e n i a  m a j ą  b y ć  

®j°_ s t o s u n k i  z  „ p o l s k i m i  a g i t a t o r a m i 11, s z c z e -  

, ? ’ej  w  K a t o w i c a c h .

niemiecki wobec brutalności krzyża­cki®j- Socyalistyczny organ wrocławski
cht“

, V o l k s -

c i ł  z a  s z y j ę  i  t a k  c i ą g n ą ł  p r z e z  z n a c z n ą  p r z e ­

s t r z e ń .  W y s o k o  u r o d z o n y  p a n  r z ą d c a  o k ł a d a ł  r o ­

b o t n i c e  k i j e m ,  b i ł  p i ę ś c i ą  p o  t w a r z y  d o  t e g o  

s t o p n i a ,  ż e  b i e d n e  o f i a r y  z b i e g ł y ,  n i e  m o g ą c  

z n i e ś ć  d ł u ż e j  p o d o b n e j  k u l t u r y .  B i t e  o s o b y  k r w a ­

w i ł y  z  u s t  i  n o s a ; u s t a  o d  r a z ó w  z u p e ł n i e  i m  

z a p u c h ł y .  J e d n ę  r o b o t n i c ę  k o p n ą ł  ó w  o p r a w c a  

w  b r z u c h .  P r o k u r a t o r  w n i ó s ł  o  k a r ę  d w u t y g o ­

d n i o w e g o  w i ę z i e n i a ,  s ą d  ł a w n i c z y  b y ł  w s z a k ż e  

z d a n i a ,  ż e  z a c h o d z i  t u t a j  t y l k o  z w y k ł a  o b r a z a  

c i e l e s n a  i  z a w y r o k o w a ł  n a  —  s z e ś ć d z i e s i ą t  m a ­

r e k  g r z y w n y  “ .

Mowa defraudaeya w Wiedniu. W  u r z ę d z i e  

p o c z t o w y m  d z i e l n i c y  W a e h r i n g  w y k r y t o  z n a c z n ą  

m a l w e r s a c y ę .  G d y  s t a r s z y  o f i e y a ł  u r z ę d u  t e g o ,  

n i e j a k i  H r o c h ,  n i e  p r z y b y ł  o n e g d a j  d o  b i u r a ,  a n i  

t e ż  n i e  p r z y s ł a ł  u s p r a w i e d l i w i e n i a ,  z a r z ą d z o n o  

ś c i s ł e  s z k o n t r u m  k a s y ,  k t ó r e  u j a w n i ł o  b r a k  

5 4 . 0 0 0  K .  Ś l e d z t w o  w y k a z a ł o ,  ż e  H r o c h  k w o t ę  

t ę  z d e f r a u d o w a ł  i  u c i e k ł  z  W i e d n i a .

Satyra na rodzinę królewską. N a  u l i c a c h  

B r u k s e l i  s p r z e d a j ą  k a r t y  k o r e s p o n d e n c y j n e ,  p r z e d ­

s t a w i a j ą c e  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  b e l g i j s k i e j  r o ­

d z i n y  k r ó l e w s k i e j ,  z  p o d p i s e m : „ K u p u j c i e  o -

b r a z k i  t y c h ,  k t ó r y c h  j e s z c z e  n i k t  n a  ś w i e c i e ,  w  

z g o d z i e  z e b r a n y c h ,  n i e  w i d z i a ł ” .

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s tw a  b i ­
b l i o t e k i  s ł u c h a c z ó w  p r a w a  O . J .  odbędzie 
się 12 b. m. o godz. 101 /„ przed południem.

GabinreSski (Krzysziofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austry i 
fabryki P e tro f  z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 800 zZr.

Śmierć Emila Zoli.
Paryż, 4 października. Pani Zola w długiej 

rozmowie, jaką miała wczoraj przed połu­
dniem z Alfredem Dreyfusem, miała wyrazić 
życzenie, aby ostatnie usługi, oddane jej 
małżonkowi, miały wyłącznie charakter lite­
racki, a ze względu na to, że obecność Drey­
fusa rozbudzi polityczne namiętności, prosiła 
go, by nie brał udziału w pogrzebie. Na to 
odpowiedział Dreyfus, że uważa za swój 
święty obowiązek wdzięczności być obecnym 
na pogrzebie i dodał, że gdyby nie wziął w 
nim udziału, ogłoszonoby go za tchórza. Pani 
Zola obstawała jednakże przy swem życze­
niu, tak, że wkońcu Dreyfus miał się na nie 
zgodzić.

Paryż, 4  p a ź d z i e r n i k a .  D z i e n n i k i  s o c y a l i s t y -  

c z n e  w y r a ż a j ą  u b o l e w a n i e  z  p o w o d u  o g r a n i c z e ń  

p o c h o d u  p o g r z e b o w e g o  Z o l i  i  z  p o w o d u  t e g o ,  

ż e  D r e y f u s  n i e  w e ź m i e  u d z i a ł u  w  p o g r z e b i e .  

N a t o m i a s t  d z i e n n i k i  n a c y o n a l i s t y c z n e  c h e ł p i ą  s i ę ,  

i ż  u d a ł o  s i ę  i m  D r e y f u s a  p o w s t r z y m a ć  o d  u d z i a ­

ł u  w  p o g r z e b i e .

Bruksela, 4 października. Zarząd belgij­
skiej socyalnej demokracyi wydelegował na 
pogrzeb Zoli posła F u r n e m o n t a .
m

)j - p o d a j e  n a s t ę p u j ą c y  o p i s ,  r z u c a j ą c y  p o -  

® ś w i a t ł o  n a  l o s  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h ,  k t ó -  

g ł o d o w e  p ł a c e  w  k r a j u  p ę d z ą  n a  n i e m i e -  

b a  } a r>y —  c h a r a k t e r y z u j ą c y  p r z y t e m  c o r a z  
j). U z ie j s z e r z ą c e  s i ę  z w y r o d n i e n i e  s ą d o w n i c t w a  

f'rr> i e c k ie g o  :

Sj ” ® r a k  w i e j s k i c h  r o b o t n i k ó w  —  p i s z e  —  s t a j e

k io  Z r ®z u m i a ł y m ,  g d y  s i ę  z w a ż y  t r a k t o w a n i e ,  j a  
w y s  • . . .  -
nich

i  V‘. ^ a n g e n h e i m ,  j e d e n  z  „ n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  

oh ,. p s z y c h  n a r o d u " ,  s t a w a ł  j a k o  o s k a r ż o n y  o  

. c i e l e s n ą .  Z a t r u d n i o n y  b y ł  p a n  t e n  j a k o  

i  k  g o s p o d a r c z y  w  m i e j s c o w o ś c i  K r e s c h w i t z  

. w p r ° s t  w  b r u t a l n y  i  p o d ł y  s p o s ó b  o b c h o -  

^ c z v S lę  Z P o l s k i e m i  r o b o t n i c a m i .  J e d n ę  z  d z i e -  
k t ó r a  r z e k o m o  z a  w o l n o  p r a c o w a ł a ,  c h w y -

^ s z ł o  n a  j a w  n a  p o s i e d z e n i u  j e d n e g o  z  o -  

p . , niCj L  ^ d ó w  ł a w n i c z y c h  w  G e r a .  U r z ę d n i k ,

U l O L E U M

Telegraf i telefon.
Z lwowskiej rady miejskiej.

Lwów, 4 października. Na początku wczo­
rajszego posiedzenia rady miasta r. m. tow. 
H u d e c  zapytał prezydenta miasta, w ja­
kiem stadyum znajduje się około 1000 re- 
kursów w sprawie wodociągowej i podniósł 
przy tej sposobności, że bardzo wiele osób, 
które wniosły rekurs, z powodu opieszałości 
w załatwianiu tych spraw, narażone są na 
kroki egzekucyjne ze strony organów magi­
stratu.

Prócz tego interpelował tow. H u d e c ,  w 
jakiem stadyum znajduje się sprawa zało­
żenia zakładu zastawniczego miejskiego.

Prezydent miasta dr M a ł a c h o w s k i  od­
powiedział, że rekursa przedłożone zostały 
sekcyi finansowej, która w najbliższej przy­
szłości je załatwi; w sprawie zaś zakładu 
miejskiego zastawniczego oświadczył prezy­
dent, że zwoła komisyę, zajmującą się spra­
wą założenia miejskiej Kasy oszczędności i 
zakładu zastawniczego dla obmyślenia środ­
ków, celem jak najszybszego wprowadzenia 
tych dwóch instytucyj w życie.

Następnie przyszła pod obrady sprawa u- 
działu członków prezydyum w komisyach: 
rzeźniczej, elektrycznej, gazowej i wodocią­
gowej. Po długiej dyskusyi uchwalono 33 
głosami przeciw 81 reasumować uchwałę z 
dnia 11 września, postanawiającą, że żaden 
z członków prezydyum nie ma zasiadać w 
tych komisyach.

Postanowiono dalej aprobować dokonany 
przez komisyę wodociągową wybór wicepre­
zydenta Michalskiego i przez komisyę rzeźni­
czą wybór wiceprezydenta Giuchcińskiego, 
oraz powołać do komisyi elektrycznej prezy 
denta miasta.

Wybory z okręgu Stryj-Drohobycz.
Lwów, 4 października. „Gazeta narodowa11 

dowiaduje się, że wybór posła do rady pań­
stwa z okręgu mniejszej własności Stryj-Dro­
hobycz - Żydaczów, opróżnionego wskutek 
śmierci Karola hr. Dzieduszyckiego, rozpisa­
ny zostanie w tych dniach na drugą połowę 
listopada.

Czyn obłąkanego?
Lwów, 4 października. Z Przemyśla dono­

szą do „Kuryera lwowskiego": Niezwykły

wypadek zdarzył się tu przed kilku dniami 
w cerkwi na przedmieściu Przekopane. Mia­
nowicie jakiś mężczyzna, wszedłszy na sto­
pnie ołtarza, począł łamać lichtarze i świe­
ce, rzucać nimi o podłogę, rozdzierać na­
krycia i nawet monstrancyą rzucił o podło­
gę. Przytrzymany nie stawiał oporu i ze spo­
kojem pozwolił się oddać w ręce policyi. 
Śledztwo niezawodnie wykaże, czy ma się do 
czynienia z obłąkanym.

Milionowe defraudacye.
Wiedeń, 4 października. Na wczorajszem 

plenarnem posiedzeniu wiedeńskiej Izby gieł­
dowej przedstawiono wnioski komisyi, wy­
branej dla załatwienia afery Jellinka. Dwie 
firmy otrzymały karę pieniężną po 2000 K, 
dwie po 1000 K, a jedna 500 K. Firmy, 
które skazano po 1000 i 500 K, otrzymały 
nadto naganę, a inne firmy ostrą naganę. 
Komisarz rządowy zażądał w kilku wypad­
kach od wydziału giełdy kar, przewidzianych 
statutem. Śledztwo przeciw dwom firmom 
wstrzymano.

Wydalenie 800 robotników.
Raab, 4  p a ź d z i e r n i k a .  ( W ę g .  b i u r o  k o r e s p . ) .  

D y r e k c y a  f a b r y k i  w a g o n ó w  o d r z u c i ł a  w n i o s k i  

k o m i t e t u  u g o d o w e g o  i  w y d a l i ł a  s t r e j k u j ą c y c h  

r o b o t n i k ó w .  W c z o r a j  w i e c z o r e m  w y d a n o  8 0 0  

k s i ą ż e k  r o b o t n i c z y c h .

Rozruchy zagrzebskie przed sądem.
Zagrzeb, 4  p a ź d z i e r n i k a .  W c z o r a j  z a k o ń c z y ł  

s i ę  t u  p r o c e s  p r z e c i w  u c z e s t n i k o m  o s t a t n i c h  z a ­

b u r z e ń .  T r z e c h  s k a z a n o  n a  1 2 ,  6  i  3  m i e s i ą ­

c e  w i ę z i e n i a ,  a  t r z e c h ,  m i ę d z y  t y m i  p r a w n i k a  

F r a n k a  * u w o l n i o n o .

Okólnik w sprawie seminaryów/ duchownych.
Paryż, 4  p a ź d z i e r n i k a .  M i n i s t e r  p r e z y d e n t  

C o m b e s  w e z w a ł  o k ó l n i k i e m  2 2  b i s k u p ó w  w  t y c h  

d y e c e z y a c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s i ę  s e m i n a r y a  

t e o l o g i c z n e  i  p o ł ą c z o n e  z  n i e m i  s z k o ł y  ś r e d n i e ,  

b y  w  t y c h  z a k ł a d a c h  z a t r u d n i e n i  b y l i  j a k o  n a u ­

c z y c i e l e  t y l k o  k s i ę ż a  ś w i e c c y ,  n i e  z a ś  z a k o n n i ­

c y  z  z a k o n ó w  L a z a r y s t ó w  i  M a r y s t ó w ,  g d y ż  

L a z a r y ś c i  m a j ą  p o z w o l e n i e  d z i a ł a n i a  t y l k o  j a k o  

m i s y o n a r z e  z a g r a n i c ą .

Strejk górników we Francyi.
Paryż, 4 października. Prezydent gabinetu 

Combes w porozumieniu z ministrem dla ro­
bót publicznych wystosował odpowiedź na 
pismo generalnego sekretarza związku górni­
ków Cotte’a. Combes oświadcza, że dołoży 
wszelkich starań, by przeprowadzić żądania 
górników, które są obecnie przedmiotem 
projektów ustaw, mianowicie w sprawie za­
opatrzenia na starość, ustalenia dnia robo­
czego i kwestyi delegatów robotniczych. Co 
się tyczy płacy minimalnej, odwołuje się rząd 
do zapatrywań poprzedniego gabinetu, który 
był nieprzyjaźnie dla tej reformy usposo­
biony.

Lens, 4  p a ź d z i e r n i k a .  ( T e l .  b i u r a  k o r e s p o d . )  

S t r e j k  g ó r n i k ó w  r o z s z e r z a  s i ę  d a l e j .  W  z a g ł ę ­

b i u  P a s  d e  C a l a i s  n o c  p r z e s z ł a  b u r z l i w i e .  W  

s z e ś c i u  k o p a l n i a c h  n a  2 5 . 0 0 0  r o b o t n i k ó w  t y l k o  

8 . 0 0 0  z g ł o s i ł o  s i ę  d o  r o b o t y .  G r u p a  s t r e j k u j ą ­

c y c h  p o w y b i j a ł a  s z y b y  w  k i l k u  d o m a c h ,  z a m i e ­

s z k a ł y c h  p r z e z  g ó r n i k ó w ,  n i e  c h c ą c y c h  s i ę  p r z y ­

ł ą c z y ć  d o  s t r e j k u ,  n i e  p r z y s z ł o  j e d n a k  d o  p o ­

w a ż n y c h  z a j ś ć .

Ruch macedoński.
Zofia, 4  p a ź d z i e r n i k a .  W c z o r a j  o d b y ł  s i ę  t u  

m a c e d o ń s k i  m e e t i n g ,  n a  k t ó r y m  M i c h a j ł o w s k i  z a ­

w i a d o m i ł  o  w y b u c h u  p o w s t a n i a  w  M o n a s t e r z u  

i  K a s t o r i i .  M e e t i n g  u c h w a l i ł  r e z o l u c y ę  z  w e z w a ­

n i e m  d o  r z ą d u ,  b y  w z b u d z i ł  z a i n t e r e s o w a n i e  n a  

r z e c z  M a c e d o ń c z y k ó w  w ś r ó d  m o c a r s t w ,  a  z w ł a ­

s z c z a  u  R o s y i .

Wizyta księcia Mikołaja u sułtana.
Konstantynopol, 4  p a ź d z i e r n i k a .  W .  k s .  M i ­

k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  w r a z  z e  ś w i t ą ,  o r a z  r o s y j s k i  

a m b a s a d o r  Z i n o w i e w ,  w r a z  z  c z ł o n k a m i  a m b a ­

s a d y  i  k o n s u l a m i ,  j a k o  t e ż  k o m e n d a n c i  o k r ę t ó w  

r o s y j s k i c h  w z i ę l i  w c z o r a j  u d z i a ł  w  S e l a m l i k u .  

P o t e m  o d b y ł a  s i ę  n a  c z e ś ć  w .  k s i ę c i a  d e f i l a d a  

w o j s k  i  p r z y j ę c i e  u  s u ł t a n a .  W  r e w i i  w z i ą ł  t a k ­

ż e  u d z i a ł  a m b a s a d o r  f r a n c u s k i  C o n s t a n s .

Dżuma.
Konstantynopol, 4  p a ź d z i e r n i k a .  W  S m y r n i e  

z a c h o r o w a ł  1 8 - l e t n i  p o m o c n i k  r e s t a u r a c y j n y  

w ś r ó d  o b j a w ó w  d ż u m y ,  a  s y n  r e s t a u r a t o r a  z m a r ł .  

R a d a  s a n i t a r n a  z a r z ą d z i ł a  d l a  p r o w e n i e n c y i  

s m y r n e ń s k i e j  o g l ę d z i n y  l e k a r s k i e  i  p r z e p r o w a ­

d z e n i e  r e w i z y i  n a  o k r ę t a c h  c o  d o  z d e c h ł y c h  

s z c z u r ó w .

Cholera.
P e tersburg , 4  p a ź d z i e r n i k a .  N a  K o r e i  s z e ­

r z y  s i ę  c h o l e r a  b a r d z o  s i l n i e .  P o n i e w a ż  K o r e a  

z o s t a ł a  o g ł o s z o n ą  z a  d o t k n i ę t ą  e p i d e m i ą ,  r z ą d  

r o s y j s k i  p r z e d s i ę w z i ą ł  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  p r z e ­

c i w  r o z s z e r z e n i u  s i ę  z a r a z y .

Pożyczka transw alska .
Londyn, 4 października. Jak dzienniki do­

noszą, minister kolonii Chamberlain przedło­
ży parlamentowi ustawę o zaciągnięciu poży­
czki 30,000.000 funtów szterl. dla Trans- 
vaalu.
Stre jk  górników w  Ameryce. Interwencya 

Roosevelta.
Waszyngton, 4  p a ź d z i e r n i k a .  W  B i a ł y m  D o ­

m u  o d b y ł a  s i ę  d z i ś  k o n f e r e n c y a  p o d  p r z e w o ­

d n i c t w e m  p r e z y d e n t a  R o o s e y e l t a  w  s p r a w i e  g r o ­

ż ą c e g o  b r a k u  w ę g l a .  P r e z y d e n t  R o o s e v e l t  w y ­

g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e  d o  z a p r o s z o n y c h  p r z e d s t a ­

w i c i e l i  o b u  s t r o n  s p o r n y c h ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  

w p r a w d z i e  n i e  p r z y s ł u g u j e  m u  p r a w o  m i ę s z a n i a

s i ę  d o  s p o r u  m i ę d z y  r o b o t n i k a m i ,  a  p r a c o d a w ­

c a m i ,  p r o s i  j e d n a k  o b i e  s t r o n y  s p o r n e ,  b y  w  

i m i ę  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  n a  r a z i e  o d ł o ż y ł y  s p ó r  

n a  b o k  i  w  t e n  s p o s ó b  z a p o b i e g ł y  w i e l k i e m u  

n i e s z c z ę ś c i u ,  j a k i e  g r o z i ,  w o b e c  b r a k u  w ę g l a  z  

p o c z ą t k i e m  z i m y .  P r e z y d e n t  p r o s i ł  o  o d p o w i e d ź  

d o  p o p o ł u d n i a .

Waszyngton, 4  p a ź d z i e r n i k a .  P o  d z i s i e j s z e j  

k o n f e r e n c y i  w  B i a ł y m  D o m u ,  o ś w i a d c z y ł  p r e ­

z y d e n t  z w i ą z k u  r o b o t n i c z e g o  M i t s c h e l ,  ż e  p o ­

r o z u m i e n i e  n i e  z o s t a ł o  o s i ą g n i ę t e .

Waszyngton, 4  p a ź d z i e r n i k a .  P r e z y d e n t  z w i ą ­

z k u  r o b o t n i c z e g o  M i t s c h e l  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  s t r e j k  

b ę d z i e  n a d a l  u t r z y m a n y .  S p o d z i e w a  o n  s i ę ,  ż e  

r o b o t n i c y  z w y c i ę ż ą .  Z a s t ę p c y  t o w a r z y s t w  k o l e ­

j o w y c h  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  b ę d ą  p r o w a d z i ć  d a l e j  

w a l k ę  p o d  o c h r o n ą  p a ń s t w o w ą ,  g d y ż  j e s t  d o s y ć  

l u d z i  d o  w y d o b y w a n i a  w ę g l a .

Niepokoje w Ameryce środkowej.
Nowy Jork, 4  p a ź d z i e r n i k a .  D n i a  1  b m .  o p a ­

d l i  p o w s t a ń c y  w  s i l e  4 . 0 0 0  l u d z i  g e n e r a ł a  C a ­

s t r o  i  z m u s i l i  g o  d o  o d w r o t u .  W o j s k a  r z ą d o w e  

z a m i e r z a j ą  d .  5  b m .  u d e r z y ć  n a  p o w s t a ń c ó w  k o ­

ł o  B a r c e l o n y .

A b y  p r z y j ś ć  z  p o m o c ą  z a k ł a d a j ą c y m  s ię  
w c ią ż  w  n a s z y m  k r a j u  b i b l i o t e k o m  w  s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  r o b o t n i c z y c h ,  u p r a s z a m y  t o ­
w a r z y s z ó w , p o s i a d a j ą c y c h  k s i ą ż k i ,  b y ,  o  i l e  
i c h  n i e  p o t r z e b u j ą ,  z e c h c i e l i  j e  p r z y s y ła ć  
n a  r ę c e  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " ._________

2 © s to w a rz y s z e ń  i z g ro m a d z e ń .
" p o d g ó r z e .  Konstytucyjne walne zgromadzenie 
■Ł stowarzyszenia ogólno-zawodowego „ P o s t ę p "  
odbędzie się w lokalu „Siły" (Mały Rynek 4) w nie­
dzielę dnia 5 b. m. o godz. 10 rano. Tego samego 
dnia o godz. 7l/a wieczór w i e c z o r e k  i n a u g u -  
r  a c y j n y, połączony z zabawą taneczną.

Ta r n ó w .  W niedzielę 5 b. m. o godz. 2 po po­
łudniu w sali hotelu „pod dębem" z g r o m a ­

d z e n i e  l u d o w e .  Porządek dzienny: Sytuacya po­
lityczna w kraju. Referent tow. Haecker.

Kz e s z ó w . W  niedzielę 5 b. m. odbędzie się w lo­
kalu ogólno-zawodowego Stowarzyszenia robo­

tniczego z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z porządkiem 
dziennym: 1. Czem są, a czem być powinny Kasy dla 
ci.orych. 2 . Dyskusya.

Pr z e m y ś l .  W poniedziałek 6 b. m. odbędzie się 
w sali „Sokola", przy ul Dworskiego, p u b l i ­

c z n e  z g r o m a d z e n i e  z porządkiem obrad: 1. 
Podatek czynszowo-groszowy. 2. Sądy przemysłowe 
a robotnicy. 3 Biuro pośrednictwa pracy. Początek 

zgromadzenia o godz. 7 wieczorem, czas miejski.
Na zgromadzenie to zaprasza kom itet partyi so- 

cyalno-demokratycznej członków wszystkich partyj, 
■ p r z e m y ś l ,  w niedzielę 5 b. m. odbędzie się w 
■ t lokalu Stacyi płatniczej, przy ul. Błonie, zabawa 
z tańcami. Początek o godz. 7 wieczorem 
T T T T ied e ii. W  stowarzyszeniu robotników polskich 
V V  „Siła" w Wiedniu, Y  M argarethenplatz 7, od­

będzie się w niedzielę 5 b. m. o d c z y t  tow. dra M. 
Seinfelda.

Schadzki towarzyskie odbywają się w „Sile" w każ­
dą niedzielę o godz. 6 wieczór.

Wi e d e ń .  Stow. robotników polskich „Siła* w 
Wiedniu odbędzie dnia 12 b. m. o godz. 6 

wieczór w lokalu stowarzyszenia roczne w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­

madzenia. 2. Sprawozdanie funkeyonaryuszów zarządu. 
3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 4. W ybór no­
wego zarządu. 5. Wnioski. O liczny udział członków 
„Sity“, jak również i gości upraszają: L. T e r a k o w -  
s k i, prezes; W. R a w s k i ,  sekretarz.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Stowarzyszenie robotników polskich „Siła" w W ie­

dniu składa tow. J .  G o m u l i i i s k i e m u  na tej dro­
dze serdeczne podziękowanie za dar 179 sztuk ksią­
żek do biblioteki stowarzyszenia, przez co biblioteka 
stowarzyszenia znacznie się podniosła.

Wiedeń w październiku 1902.
L . Terakowski, p r e z e s .  W . R aw sk i,  s e k r e t a r z .

Zaraz do wynajęcia:
W  d o m u  p o d  1. 5 0  p r z y  u l .  G r o d z k ie j  (obok

nowego gmachu sądu krajowego):
Lokal restauracyjny o 6 ubikacyach (przedtem piwiar­

nia Szwechacka), lub sklep frontowy z w i e l k ą  
w y s t a w ą .

6 pokoi, kuchnia i pr, edpokój na I I .  piętrze, dotych­
czas kancelarya adwokacka.

Sklep frontowy mniejszy z dwoma w y s t a w a m i .  
Sklep w podworcu z wystawą na ulicy.
1 pokój, kuchnia i nyża na I. piętrze w oficynie.

Od I. listopada 1902 do wynajęcia:
3 pokoje i przedpokój na I. piętrze na interes z 4-ma 

frontowemi wielkiemi oknami, opatrzonemi szybami 
wystawowemi, obecnie Skład ubrań A lberta Kohna 
z Wiednia.

Zaraz do wynajęcia:
W  d o m u  p o d  1. 5 5  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  (na­

przeciw kościoła śś. P io tra  i Paw ła):
4  pokoje i kuchnia na I .  p. na mieszkanie lub interes. 
1 p ' kój kawalerski na I I . piętrze od frontu.

W i a d o m o ś ć  w  h a n d l u  p o d  f i r m ą  J. Bazes, 
G r o d z k a  5 5 .  2 9 8

Dom spedycyjny

H. MENDELSOHN, KRAKÓW
Dworzec kolejow y, paw ilon  odjazdowy, 

p rzew o z i m eble
patentowanymi wozami meblowymi.

Dr. F erdynand  E ichhorn
p o w r ó c i ł

o r d y n u j e  j a k  d a w n i e j  przy ul. Dietla I. 54, 
od 7 października przy ul. Kolejowej I. 7.

Zakład ortopedyczny
DraV. Chlumsky’ego, docenta chirurgii ortoped. U. J .  

M i k o ł a j s k a  2 8 ,  I .  p i ę t r o .

Przyjęcia codziennie od 3 do 5 popol.

do wyłożenia lokali, 
Dywany, Chodniki,

przed umywalnie.
( K r t Y T l

d o  o b i c i a  m e b l i ,  
Serw ety n a  s to ły ,  Tisch- 
laufery , Fartuszki d a m s k i e  
i d z i e c i n n e ,  P rześc ie rad ła  
g u m o w e ,  P łaszcze  g u m o w e  

i  t .  p .  i  t .  p .

M I Specyalny skład 
H r A u f t W  tryesteńskiejfabryki
m m i1111 v  Szewska L. 1.
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5. października 1902,Kraków, niedziela

%a t r e ś ć  ejposaseńi r e d a k c y a  n ie  p r a y )m i|)e  ż a d n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  € e m j  o g to s ie ń  w  n a g łó w k i*

f "  W a ż n e  d l a  z a k l » d » w  s t o I a r B f e l c Ł ?  ^

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  P A R K I E T Ó W ,  F O R N E R O W ,  L I S T E W
I I E 1  i L I E I E f l i i S ztycs ,  fllunki 1 l i s tw y  p ra so w a n e ,  naśladujące rzeźbę 

w drzewie. Nowość! Bl’ZeW0 impregnowane W roz­
licznych grubościach, w 90-ciu kolorach, na mebelki se­
cesyjne i dla celów artystycznego stolarstwa. WiClM
w ylió r  posadzek  deszczułkow ycli  i p a rk ie to w y c h ,-do­
stawy tychże, uskutecznia szybko i punktualnie z ułoże­

niem i bez po cenach nader umiarkowanych.

Bogato zaopatrzony we wszelkiego rodzaju f o r n e r y ,  

łorszty i dykty z drzew krajowych, zagranicz­
nych i zaeuropejskich do wyrobów meblowych, 
listwy w najrozmaitszych profilach z drzewa 
orzechowego, dębowego, jaworowego i bukowego.

E 1 A M O W .

U liea ś w .  T o m a s z a  L. 32 
Telefonu Nr. 490.

. y w w w w w  v  w  y  w  w  yyy*nnrrv r v w ry y rr r  
> n n c n h n n ć n ! d la  P a n ó w  ■ P a ń  1>UUdUMIUOl» • z POWO(̂ u zakupienia w znacznej ilości
■ H .____ w  n a jlep szy m  g a tu n k u  — ■ ■■ ■ —

lekarza sztsboŵ ô i Fizyka ślynny

Tylko prawdziwy 
|  SM ẑobokunłieszczonaroarkaDthronDa

w W Jm asmfa czasBW?9feh0,s 
® w y c ie k z u s z u s z u m w n s z B c h

ipwyrępioaysTuĄnawefw 
| § i§ l l ls  wypadkachzadawnienia.

Do nabycia po2zV. za Fla— 
SkęwrażzespiisoiiemuiyciajeiijnieYf aptece

PIOTRA MIKOLfeSCHA WŁLWOWIE

O b a w i a  K a r l s b a d z k l e g o
męskiego, damskiego i dziecinnego jak o też  k a lo sz y  o r y g in a ł.

r o s y js k ic h  jestem w możności sprzedawać takowe ij
S P I T  po c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h ,  i nabyć ty lk o  można ^

u BERNARDA JUH6EBWURTHA przy ul. Krakowskiej I. 1 0  ^
348 2 16 (nowy dom pod Barankiem Wgo Pana Gehorsarna). j

Młodzi lodzie
którzy ochotę do podróżować 
mają i są wymowni mogą vV' 

robić sobie 
—  s t a ł ą  e g z y s t e n c y ę .  ^  

Oferty Asekuracya Kraków, Floryańska

D o  K a n a d ywybór
1  _r j a k o t e ż  d o  i n n y c h  z a m o r s k i c h  |

E  k r a j ó w  p r z e p r a w i a ^  |

§ :£££!& wrroajtatiiej~w J
I p o w s z e c h n ie  z n a n a  f ir m a  392.-5? |

[ I E L  - K Z s  r l s b e r g j
I Hamburg, Ferdinandstrasse 15. |
1 m - Nim kto szyfskarte kupi, niech porówna moje ceny z temi agentów okrętowych! " «  §
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P ob oczny  dochód
z  ; m a r m u r u ,  g r a n i t u ,  l a b r a d o r u ,  

s y e n i t u  i  t .  d .
3 3 9  i o  3 0  z n a j d u j e  s i ę

w  Krakowie przy ul. Szpitalnej 1 . 36
n a p r z e c i w  ‘t e a t r u .

|g- Ceny nadzwyczaj niskie.

E ® e l s l i m  I  S f e a . przesyłam moją bogatą i w n i s k i e  ceny 
zaopatrzoną

Od 5 bm. do 
llpaździern . 
do widzenia
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Taniość! SRjftROWIK! i dobry sosate.! K s i ą t f e ę  p r ó b e k

B a c z n o ś ć  P . T. G osp od yn ie  !
NOW Y ARTYKUŁ SPO Ż Y W C Z Y H i s z p a n i azawierającą wszystkie gatunki materyi ua surduty, 

spodnie i całe ubrania męskie i damskie i t. p. tak 
długo, dopóki zapas starczy, darmo i opłatnie.

w ielce zajm u jąca  w ęd rów ka po Burgo8’ 
La G ranja, W aliadolid i t .  p.K A W A  K 9 B O W I 1

żadną inną nie dająca s ię  zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety I

■■-■■■■ ■-■■■■:—  Najlepsze odezwy powag lekarsk ich! ------------
5 6 , 61% c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !

Działa skutecznie na  żołądek i wzm acnia nerwy!

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia"!
.K aw ę z d r o w ia “ nie należy uważać jako domieszkę do kawy! 

Nie zaw iera  nader szkodliwej dia nerwów kolfeiny.
Nadzwyczaj tania, gdyż c e n a  1 klgr. wynosi tylko 70 centów ( I  kor. 40  hal.)

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 
poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie). 

K a w szy stk ic h  paczkach  w skazan ym  je s t  sposób 
p rzyrząd zan ia, którego n ależy się  ściśle  trzym ać. 13—?

i przewozu mebli
patentowanymi wozami me' 
blowijmi w miejscu, koleją ' 
drogą kołową z gwaranci 
za uszkodzenia m  5 s
j§. K a t z n c r

w Krakowie, u!. Ogrodowa 3*
(obok magazynów kolejowych).

Najtańsze t najlepsze

âgerndocf,

N a j t a ń s z y  s k ł a d  w  K r a k o w i e !
E .  f iO L D W A S S E S B ,  ©ROS5ZSCJI 5 8 .

tj karat, złote 
od 2  złr.

14 karat, złote 
od 4 złr.

K O L C Z Y K I ,

b ro s z k i ,  sz p ilk i, 
m ed a lik i i in n e  

w y ro b y
złote i srebrne
urzęd. stemplowane

e l e g a n c k i e j  i  
t r w a ł e j  r o b o t y .

W o d a  K r o ś c i e ń s k a
ze zdroju S T E F A N A  — n a tu ra ln a  s z c z a w a  je s t  
według orzeczeń pierw szych  powag lekarskich WPP. Prof. 
Dra Sokołowskiego, Oobrzyckiego (W arszawa), Gluzińskiego, 
M arsa (Lwów), Pareńskiego, jaw orskiego, Krokiewścza (K ra ­
ków) itd., jedyną w odą wyśmienicie dz ia ła jącą  w chorobach 
Żołądka, w nieżycie jelit, w  nieżytach dróg oddechowych, 
o s try ch  lub przewlekłych, w skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w  nieżytach przewodów żółciowych i w kamicy

wątrobowej. 363 9 ?

!! Przy Influency nieodzowny środek!! — Baczność na korek!
Wszelkie listy. i. zamówienia; adresować należy: >

Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449.

Ma składzieŁyżki, łyżeczki, 
cukiernice, lichtarze, i inne 
wyroby z c h iń sk ie g o  
s r e b r a .  259 s io

Zamówienia
*  prowinoyi za ła tw ia  

odwrotną pocztą.

F. L ord , biuro techniczne 
p ta k ó w ,  JJ-lorjjańska l. 55 , telefon 2 3 0

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens I Halske“,

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

N a j w i ę k s z a  n a g r o d a !

dia użyt ku  domowego  i dla M e j  ga ł ę z i  p r z e m y s ł u  r ó ż n o r o d n e g o .  
B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a  oraz modnego haftu artystycznego.

E lek tro m o to ry  do maszyn do szycia. 307

S I N 6 ER  Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia
K R A K Ó W ,  y|„ Szpitalna L. 4 0 , . naprzeciw* teatru miejskiego.

F il ie ;  w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4 |5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska.

Ogólno amerykańska Wystawa Suffeio 1901, złoty medal najwyższe odznaczenie.


